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POZNAŃ, 28 maja.
Gra dyplomatyczna, mająca na celu zawiązanie alian­

sów pomiędzy pierwszorzędnemi mocarstwami, występuje 
od dni kilku coraz wyraźnićj na jaw i zdaje się usprawie­
dliwiać przypuszczenie, że przedewszystkićm dąży do po­
myślnego usunięcia kwestyi wschodnićj. Pruskie organy 
ministeryalne nie przestają schlebiać Austryi, j rzedsta- 
wiając jćj korzyści, jakieby odniosła okupując sojusz 
z Prusami stanowczśm zrzeknięciem się wszelkich preten- 
syi do odgrywania na Południu Niemiec roli, którą br. 
Bismarck wyłącznie dla siebie pragnie zatrzymać. W za­
mian, jak to już wczoraj wspomnieliśmy, dają panu Beu- 
stowi do zrozumienia Nordd. Allg. i” Kreuz Ztg, iż 
Prusy i Rosya nie sprzeciwią się powiększeniu dzierżaw 
rakuzkieb na Wschodzie, przez coby grożąca burza zaże­
gnaną i sprawa oryentalna bez zakłócenia europejskiego 
pokoju załatwioną byćmogła. JednocześnieusiłujeNordd. 
Allg. Ztg uspokoić gabinet wiedeński co do panslawi- 
stycznych zamiarów Rosy i, twierdząc, że rząd petersburg- 
ski zbyt jest praktyczny i lojalny, by w słowiańskich pod­
danych Austryi podniecać burzące pierwiastki, czego zre­
sztą dał już dowód odsyłając panów Riegera i Palackiego, 
żądających od księcia Gorczakowa ułatwienia im audyen- 
cyi u cara Aleksandra, do posła austryackiego w Peters­
burgu, jako prawowitego przedstawiciela poddanych ra- 
kuskich. Z drugićj strony nie tajnćm już jest zbliżenie 
się dworu tuileryjskiego i petersburgskiego, które znaj • 
duje potwierdzenie w podróży cara do stolicy nadsekwań- 
skićj i pogłosce, niezasługującej jednakże na wiarę, o za­
mierzonych odwiedzinach cesarza Napoleona w Peters­
burgu. Gabinetowi paryskiemu zależy prawdopodobnie 
na załatwieniu wspólnie z Rosyą kwestyi kandyockićj, by 
usuwając niebezpieczeństwo z tamtćj strony grożące, módz 
pozyskać zupełną wolność do działania nad Renem. Na­
poleon III mniema, że porozumiawszy się poprzednio z ca­
rem, będzie mógł następnie skłonić sułtana w czasie po­
bytu jego w Paryżu do odstąpienia na rzecz króla grec­
kiego, nowemi związkami familijnemi związanego z carską 
rodziną, wyspy Kandyi, którćj wszelkie wysilenia Omera 
paszy nie zdolne są uspokoić. Są xą także w Paryżu, 
że ostatnie klęski oręża tureckiego na wspomnionćj wy­
spie wpłyną na usposobienie gabinetu londyńskiego 
i zniewolą go do niesprzeciwiania się dalszego zamiarom 
Rosyi i Francyi na Wschodzie. Dotąd przecież są to 
tylko przypuszczania, gdyż z głosu dzienników przekonać 
się można, że tak w Wiedniu jak w Londynie z podej­
rzliwością spoglądają na zjazd cara z Napoleonem. Kró­
lowa Wiktorya poleciła nawet na wiadomość o podróży 
sułtana do Paryża, wręczyć padyszachowi zaproszenie na 
dwór londyński, widocznie w celu zneutralizowania wpły­
wu francuskiego na umysł tureckiego monarchy. — Dyplo- 
macya francuska nietylko przecież sprawą wschodnią za­
jęta, usiłuje bowiem równocześnie poruszyć kwestyą pół- 
nocno-szlezwicką. Pokrewieństwo dworu petersburgskie­
go z kopenhagskim i nakazana względami politycznemi 
rywalizacya Rosyi z Prusami na Bałtyku, dopomagają za­
pewne w tćj mierze staraniom Francyi, aby artykuł V 
pragskiego traktatu zogtał nareszcie przez hr. Bismarcka 
dopełnionym. Już tćż i Nordd Allg. Ztg przyznaje, 
że gabinet berliński rozpoczął rokowania z rządem duń­
skim co do warunków zwrotu północnego Szlezwigu ko­
ronie duńskićj. Hr. Bismarck, chcąc sparaliżować za­
biegi francuskie, sam się poczuł do obowiązku, jaki nań 
traktat pragski nałożył, jako podstawę przecież rokowań 
postawił gabinetowi kopenbagskiemu dwa ciężkie wa­
runki: przejęcie części odpowiednićj długu państwowego 
ciężącego na Szlezwigu i zapewnienie Niemcom zamie­
szkałym w północnym Szlezwigu — których liczba jak 
wiadomo jest nader szczupła — opieki ze strony rządu 
duńskiego. Nordd. Allg. Ztg twierdzi wprawdzie, że 
na podstawie powyższćj toczą się dalćj rokowania po­
między obu gabinetami, Koeln. Ztg przeeież dowia­
duje się, że rząd duński zerwał układy, nie chcąc przez 
przyjęcie drugiego warunku ściągać na siebie w przy­
szłości nowych zawikłań, które Prusy z łatwością mo­
głyby wszcząć przy nadarzonćj sposobności.

O ile z powyższego zestawienia przekouać się można . 
o krzątaniu się dyplomacyi, by przez zręczne załatwienie 
kwestyi drażliwych zapewnić pokój Europie, o tyle z dru­
gićj strony widzimy, że różnorodne interesa mocarstw 
zniewalają jednocześnie mężów stanu do wzajemnego
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Andrzeja Edwarda Hioźmiana.
(Ciąg dalszy. Zobacz nra 254, 255, 259, 2G0, 261,263, 264, 271, ! 
2?2, 276, 277, 278, 289, 290 i 292 z r. 1866. Z roku 1867 nra 5,
8> 12, 15, 16, 17, 20, 24, 28, 29, 31, 35, 52, 53, 54, 56, 59, 61, 
52, 68, 71, 72 76, 77, 78, 86, 87, 95, 96, 97, 98, 99, 100, 101, 
l0'2, 103, 104, 105, 106, 107, 108, 109, 110, 111, 119, 113,

114, 115, 116, 117, 118, 119, 120 i 122.)

Naród, który nie szanuje swoieh znakomitych ludzi,
* jakimkolwiekbądź oni zawodzie i duchu pracowali, nie 
)est godnym ich posiadać. Niema narodu, któryby tak 
umiał czcić chwałę swych rodaków i szczycić się nią, jak 
angielski. Niema narodu, wyznam z boleścią, któryby 
kk łatwo pomiatał zasługami swoich znakomitych mę- 

jak polski. U nas z taką przyjemnością zaprzeczają 
Salezyskanćj, zasługom niezaprzeczonym, z jaką gdzie- 
lB(lzićj je przyznają; u nas polski Westminster nigdyby 
¡““wstać nie mógł, bo każdy, ktoby tylko najlichsze w ja- 
’’Uikolwiek zawodzie położył zasługi, rościłby prawo do 
ilego dla siebie i dla swoich a wykluczałby innych, i sąd 
śliczny, łatwo bałamucić się dający, nie zawsze byłby
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przeszkadzania sobie w rozpoczętćm dziele pojednania. 
I tak Franeya mąci wodę Prusom w kwestyi szlezwickiéj; 
Prusy usiłują odciągnąć Austryą od zbliżenia się ku Fran­
cyi. Austrya proteguje hanowerskie spiski i pod­
syca opozycyą, antipruską w Bawaryi; Anglia in­
tryguje na Wschodzie przeciw Rosyi i Fran-eyi, 
która znowu w sprawie szlezwickiéj pragnie gabinet 
St. James dla siebie pozyskać; pomiędzy carem wreszcie 
a cesarzem Napoleonem staje krwawe widmo Polski, i nie 
pozwala obu monarchom uścisnąć sobie dłoni. We Fran­
cyi bowiem nie ostygło jeszcze całkićm uczucie wdzięczno- 
ś i i braterskiéj miłości dla Polaków, jak to mowy znako­
mitych Francuzów na obchodzie w Montmorency świad­
czą. Uczucie to czyni Francuzom sojusz z Moskwą wstrę­
tnym, a wstręt ten pragną nawet, jak donosi Allg. Ztg, 
dać poznać północnemu monarsze w czasie pobytu jego 
w Paryżu. Jednocześnie nie ustaje we Francyi rozdra­
żnienie przeciw Prusom, którym przypisują obecnie za­
miar. annektowania Badenii. Jakkolwiek pogłoska ta, 
podniesiona przez dziennik Mouvement, nie zasługuje 
na zupełną wiarę, jednakże cechuje obawę Francyi cią­
głego wzrostu potęgi pruskiéj, i wpływa na wzniecanie 
w narodzie francuskim wojowniczego zapału, którego wy- 
mownćm świadectwem jest przybycie ochotników strzel­
ców z Wogezów do Paryża w chwili, gdy tam książę na­
stępca tronu pruski przebywa.

W Wiedniu grupowanie się stronnictw w reichsra- 
cie, które przy rozprawach nad adresem do tronu stanow­
czo wystąpią z swemi programami; opozycya chorwac­
kiego sejmu, która zniewoliła rząd do rozwiązania go ; 
koronacya w Peszcie, która na dniu 8 p. m. odbędzie się 
z pewnością ; przemowy przewódzców słowiańskich w Pe­
tersburgu; wreszcie tragiczny wypadek, który młodą 
i piękną areyksiężnę Matyldę, przeznaczoną przez poślu­
bienie księcia Humberta utrwalić ścisłe związki pomiędzy 
Włochami a Austryą, tak strasznie dotknął — stanowią 
główne przedmioty zajęcia publiczności.

Wzburzenie umysłów w Jassach z powodu prześlado­
wania Żydów wzmogło się tak dalece, iż władze obawiają 
się powstania, w skutek czego konsulowie francuski i au- 
stryacki wymieniu gabinetów paryskiego i wiedeńskiego 
przedstawili księciu Karólowi, by słuszre skargi Izraeli­
tów uwzględnił. W ogóle zdaje się, że pomiędzy Pary­
żem a Bukaresztem ochłodły nieco stósunki, ponieważ 
rząd rumuński mimo nalegań p. Ballaceano, posła swego 
w Paryżu, postanowił na instruktorów armii nie Francu­
zów lecz pruskich oficerów powołać. P. Belaceano zażą­
dał natychmiast dymisyi, którą mu udzielono.

Z Meksyku donoszą, iż Santa Anna postanowił z swy­
mi stronnikami przybyć na pomoc cesarzowi Maksymilia­
nowi, by ułatwić mu wycofanie się z Queretaro i odwrót 
aż do morza. Oczekiwać zatćm można, że monarcha uj­
dzie niewoli i zdoła uratować życie. Pizybywszy przecież 
do Europy znajdzie małżonkę bez nadziei uleczenia.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył kupcowi Samuelowi Ludwikowi Schwartz 

w Kwieciu nadać królewski order koronny1 czwartej klasy a nad- 
buchhalterowi głównój kasy rejencyjnej Munther w Kwidzynie 
tytuł radscy obrachunkowego.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 19 maja.*)

(71) Dziś ogłosił sąd karny wyrok w procesie ks. Mi­
kołaja Kotlarczuka, proboszcza grecko-katol. z Brzeżan, 
przeciw p. Ludwikowi Wol kiemu, adwokatowi tamtejsze­
mu, o obrazę honoru. Ostateczna rozprawa w procesie 
tym trwała dni cztery, toczyła się jednak przy drzwiach 
zamkniętych, dzienniki więe tutejsze nie mogą szczegóło- 
wegojz procesu tego zamieścić sprawozdania, myślę więc, 
że czytelnikom Dzień. Pozn. wyświadczę przysługę, jeżeli 
dokładnie i o ile możności szczegółowo zdam z tego pro­
cesu sprawę, tćm bardziśj, że proces ten aż nadto dosa- 
dnio charakteryzuje stósunki nasze społeczne i kwestyą 
ruską. Oto przebieg całćj sprawy.

W listopadzie r. 1866 zamieściła Gaz. Nar. nastę­
pującą korespondencyą:

„Brzeżany, dnia 30 października. (Scena na cmen-

*) Spóźnione.

w swych wyrokach sprawiedliwy. Po pamiątkach west- 
minsterskich najwięcćj uwagę moją zajęło muzeum bre- 
tońskie na Great-Russel-Street. Tu mieszczą się wszyst­
kie zbiory naukowe, tu podziwiasz marmury Elgina; wy­
znam, że mimo całćj tych arcydzieł wspaniałości i dosko­
nałości, ten trup w tych wilgotnych murach, jak w trumnie 
złożony, żalem przejmuje. Taki trup powinien był spo­
czywać tam, gdzie upadl, na ziemi, którą deptali Temisto 
kiesy, Periklesy, Sofoklesy; pod słońcem, które nad ich 
głowami świeciło. Patrząc tutaj na te drogie szczątki, 
wołałoby się ich nie poznać wcale, jak je tu widzieć, 
i z chęcią powtarza się przekleństwo lorda Byrona, któ- 
rćm ioh zaborcę ukarał. Przy wstępie do biblioteki za 
szkłem wywieszony przedstawia ci się oryginał Magnae 
Chartke — nie tu jćj miejsce. Ona powinna w izbie pa­
rów być umieszczoną; w bibliotece patrzysz na nią jak na 
ciekawość historyczną, bibliograficzną; tam byłaby jako 
dawny pomnik tych praw i swobód, których dotąd naród 
używa.

Lecz głównym przedmiotem, który mnie ściągnął do 
Londynu, był parlament. Obiecywałem sobie, że kiedyś 
przy wydarzonćj sposobności poznam lepićj i Londyn 
i Anglią w jćj przemyśle, skarbach, oświacie i obyczajach; 
teraz cliciałem tylko przypatrzeć się tćj jedynćj na świecie 
reprezentacji narodowćj. Dnia 5 lutego znajdowałem się 
więc w izbie wyższćj na otwarciu parlamentu. Król Je­
rzy IV, który żył jeszcze, nie otworzył go osobiście, będąc | 
już złożony chorobą. Otwarty on zostił przez komisarzy i 
królewskich, przybranych w szkarłatne parowskie płasz-

w

’tarzu). Wiadomo, że między najzacieklejszymi fanaty­
kami tak zwanych ruskich obriadowców odznacza się chlu­
bnie ks. Mikołaj Kotlarczuk, proboszcz brzeżański. Ka­
płan ten Chrystusowy sieje ziarna niezgodygmiędzy ludność 
obu obrządków, która spokrewniona między sobą i poku- 
mana na wsze strony, najmniejszćj do siebie nie żywi nie­
chęci, owszćm zarówno kościół jak i cerkiew poważa, tak 

' w polskim jak i w ruskim języku zarówno jest biegła i za- 
‘ miłowana. Ale co innego nasz „świaszczennik.“ Zna pu- 
: bliczność bohaterskie jego czyny i przypomni sobie, jak 
przed kilkoma laty posągowi świętego ściąć kazał głowę, 
z łacińska wyglądającą, jak zeszłego roku przywłaszczał 
sobie na gwałt figurę, przez łacinników postawioną itd. 
Ale nie dość mu było bezcześcić świętych i niepokoić ży­
wych; w ostatnim czasie poszedł dalćj i zaczął znęcać się 
nad umarłymi.

„Oto od wielu lat jest tu grabarzem niejaki Michał Se- 
rafinowicz, który jednak ma to nieszczęście, że jest ob­
rządku łacińskiego. Ks. Kotlarczuk, dbały o ruską wiarę 
(nie obrządek ale wiarę), upatrzył w tćm latynizowanie 
cerkwi i połączenie Rusinów; toż, nie pytając się urzędu, 
mianował w zeszłym miesiąeu unitę Tymka Farion gra­
barzem do zakopywania ruskich trupów i zainstalował go 
na cmentarzu. Oczywiście, że władza tego ścierpieć nie 
mogła, bo nie proboszcz ale magistrat grabarza ustana­
wia, bo zresztą równoczesna funkeya dwóch grabarzy nie da 
się pogodzić z obowiązującemi przepisami zachowywania 
porządku w wybieraniu grobów; toż policyanci po dwa- 
sroć świaszczennikowską kreaturę ze cmentarza spędzili, 
a sam świaszezennik dostał z urzędu pisemny zakaz swo­
ich uzurpacyi.

„Ale ksiądz Kotlarczuk nie łatwo się poddaje; posta­
nowił on iść na przebój. Dnia 18 września b. r. miał się 
odbyć pogrzeb unitki Maryi Turbo wskićj, na cholerę zmar- 
łćj. Zeszli się ludzie na cmentarz, grób wykopany cze­
kał, a syn nieboszczki sprowadził księdza Kotlarczuka. 
Ks. Kotlarczuk przybywa, zaczyna indagacyą, kto grób 
wykopał, a dowiedziawszy się, że Serafinowicza jest dzie­
łem, oświadcza, że „w grobie, przez polskiego grabarza 
wykopanym, ruskiego trupa chować nie będzie“ i zabiera 
się do odejścia.

„Tu rozpoczęła sięjprawdziwie hamletowska seena. 
Przyjaciółka nieboszczki, Julia Skulimowska, przystąpiła 

o księdzi, pocałowała go w rękę i prosiła za biednym 
ikapem, ale kapłan Chrystusa ofuknął ją a następnie ku­
łakiem w piersi ugodził. Zatoczyła się staruszka i na
kamień upadła.

„Na to skłania się księdzu do nóg inna znajomajnie- 
boszczki, Teresa Czarnecka, kobieta wiekowa, reumaty­
czna, na pół ociemniała. Przedstawia mu pokornie, że 
zwłoki się poniewierają i prosi o pokropienie ciała. Za 
całą odpowiedź uderza ją ksiądz pięścią pogłowie i wście­
kły odchodzi z ementarza.

„W niepraktykewane we wrześniu upały leżał trup 
choleryczny przez trzy dni i trzeba było dopiero, aby urząd 
powiatowy zacnemu kapłanowi zagroził, że w razie dalszćj 
zwłoki zmarłą Turbowską przez łacińskie duchowieństwo 
da pochować. Pod naciskiem tćj groźby posłał ks Ko­
tlarczuk swego wikaryusza, który trupa pokropił i przed 
okropnym fetorem coprędzćj uchodzić musiał.

„Oto macie nagi fakt i sądźcie go sami. Są ludzie 
a nawet wyżsi urzędnicy, którzy płazem ebeieliby go pu­
ścić dla świętego spokoju, aby także i djabłu świeczkę 
zapalić. Widząc, że się dotąd nic nie stało, donoszę wam 
o tćm. Jeżliby taka rzecz miała przyschnąć, to nie ma 
u nas cywilizowanego społeczeństwa, nie ma żadnćj na 
przyszłość nadziei!“

Do korespondencyi tćj dodała redakeya kilka uwag, 
pomiędzy któremi powiedziała: „Ileż to zażaleń wnie­
siono przeciw ks. Kotlarczukowi to do konsystnrza, to pu­
blicznie! Ani włos z głowy mu nie spadł. Każdy inny 
konsystorz byłby go za zaburzenia religijne, za nadużycia 

! władzy kapłańskiej podczas pełnienia obrzędu religijnego 
dawno odsądził od probostwa. Ale w lwowskim nic mu 
się nie stało. Ksiądz Kotlarczuk bowiem jest wielkim 
i zaciętym wrogiem latynizmu i Polaków, dzielnym agita­
torem przy wyborach i nadużycia popełnia tylko z niena­
wiści do łacinników i unitów polskich! Oto nowy czyn 
jego, za który już nietylko w religijnćm, ale w każdćm cy- 
wilizowanćm społeczeństwie nie mógłby ani chwili piasto­
wać dalćj urzędu plebańskiego.“

Oto f.»kt, który dał powód do procesu. Ks. Kotlar- 
■ czuk wiedząc, że wszystko co w korespondencyi powie­

cze: ks. Wellingtona, lorda Aberdeen i lorda kanclerza, 
który przywoławszy członków izby niższćj do kraty, od­
czytał mowę królewską. To otwarcie obrad reprezenta­
cji krajowćj tak wystawne i ceremonialne w innych kra­
jach, które jeszcze młode w używaniu swobód konstj tu- 
cyjnych, w Anglii odbywa się bez żadnćj wystawy, z zu­
pełną prostotą; widać, że już tam do tego rodzaju obrzę­
dów nawykli i że nie potrzebują żadnych zewnętrznych 
oznak, aby przejąć się czcią i uszanowaniem dla ustawy 
krajowćj. Wprowadzony do izby niższćj przez lorda Pal­
merston, przez cały ciąg pobytu mego codzień na posie­
dzeniach bywałem. Słyszałem mówiących najznakomit­
szych mówców ówczesnych : Sir Roberta Peela, lorda John 
Russel, Palmerstona, Sir Charles Granta, Burdelta, 0’con- 
nela; w izbie wyższćj lorda Holland, margrabiego Lans­
downe, lorda Ellenborough, który zdawał mi się posiadać 
dar nąjpłynniejszćj wymowy. 0’connel mówił silnie, gwał­
townie, lecz byl to raczćj mówca ludowy, jak parlamen­
tarny. Podgołćm niebem, wśród tłumu, mowa jego zdolna 
była poruszać umysły, wśród murów parlamentu nieraz 
je raziła. Z mówców izby niższćj Sir Charles Grant pod­
czas mojćj bytności najgodniejszą uwagi mowę powie­
dział. Choć i w izbie lordów żadnćj wśród odbywanych 
posiedzeń nie było wystawy, dawała się jednak spostrze­
gać większa przyzwoitość i godność; lecz w izbie niższej 
razić mógł cudzoziemca brak wszelkich form zewnętrz­
nych, zbyteczna swoboda, która tam panuje. Członkowie 
izby w surdutach,' w kapeluszach na głowie, będąc w izbie 
Daredowćj, zdają się być w swojśj własnćj izbie; jeden

Środa, 29 maja 1867.
Prsedpłtti kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 16 sgr., w monarchii pruskió 
3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Auatryi 6 guldenów, w Niem­
czech 3 tal, 12 sgr., w Francyi 18 fr., w Angli. 1 f. szt 
w Szwecji 5 tal. 16 sgr., w Danii 4 tal. 26 sgr. w Wło- 
sieeh 28 fr., w Rzymie 30 ft., w Szwajcaryi 25 fr., w Bel­

gii 16 fr., w Turcyi 28 fr,, w Ameryce 0 doi. 
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują siew ekspedycji; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii .pruskiej oraz w państwach do związku poczto- 
W8go niomtecko-auBtryaclc, należących urzędy pocztowe. 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
pośrednictwem (zob. niż.) moina takie przosyłai ogio 

ssani» do ekspedyovi Dzień. Poznańskiego. 
Rękopiama

nadaylzn. radakeyi me zwracają sią i będą 
mszczone.

dziano najszczerszą jest prawdą, nie myślał nawet o pro­
cesie, ale przyparł go konsystorz, na który znowu naci­
skało namiestnictwo. Długo się wahał ks. Kotlarczuk, 
wreszcie jednak podał skargę do sądu i wytoczył auto­
rowi korespondencyi p. Wolskiemu proees o obrazę ho­
noru, uczynił to jednak nie jak ustawa wymaga w 6 ty­
godniach po otrzymaniu zawiadomienia kto jest kore­
spondencyi autorem, lecz późnićj, bo dopiero 23 marca 
roku bieżącego.

Mimo to wyznaczył sąd termin ostatecznćj rozprawy, 
która się tćż 15 bm. rozpoczęła. Jakkolwiek i skarżący 
i obżałowany żądali, by rozprawa odbyła się publicznie, 
postanowił trybunał, złożony z pp. Jorkasza jako prezesa 
i pp. Pętała i Nennela jako asesorów, wykluczyli jawność 
a to z obawy by zgromadzona publiczność zbyt namacal­
nie swego oburzenia nie objawiła, by zresztą proces nie 
przyczynił się jeszcze do większego rozdrażnienia umy­
słów.

Po zagajeniu rozprawy otrzymał ks. Kotlarczuk głos, 
by wystąpił ze swćm oskarżeniem. Według istnie­
jących ustaw powinna się zawsze rozprawa toczyć w ję­
zyku obźałowanego, więc w tym wypadku w języku pol­
skim. Ks. Kotlarczuk zażądał jednak, by mógł akt oskarże­
nia wnieść po rusku. Sąd nie chciał na to pozwolić, gdy 
jednak p. Wolski oświadczył, że mu to zupełnie nic nie 
szkodzi i że zezwala, by ks. Kotlarczuk miał satysfakcyą 
wytoczenia oskarżenia po rusku, zabrał tenże głos i przez 
półtrzecićj godziny wywodził żale mało komu zrozumiałe 
przeciw p. Wolskiemu.

Gdy ks. Kotlarczuk skończył, przystąpił sąd do prze­
słuchaniu współpracowników Gaz. Nar. a to dla dowie­
dzenia się kto jest autorem owego przypisku. P. Jan Lam 
oświadczył, że on napisał wspomniany artykuł, ponieważ 
jednak p. Wolski wziął nie tylko obronę swój korespon­
dencyi lecz i owego artykułu na siebie, więc redakeya od 
wszelkićj odpowiedzialności została uwolnioną, a jako je­
dyny obżałowany pozostał p. Wolski.

Po południu dnia tego rozpoczęto indagacyą od 
faktów dowodzących, że ks. Kotlarczuk jest fanatykiem 
obrządkowym, gdyż od tego rozpoczął p. Wolski swoją 
obronę, dowodząc świadkami, że ks. Kotlarczuk jest fana­
tykiem, który sieje niezgodę między ludnością dwóch ob­
rządków zbrataną i spokrewnioną ze sobą od wieków. Na 
każden fakt przytoczył p. Wolski dowody i powoływał 
świadków.

Rozpoczęto więc indagacyą od przesłuchiwania 
świadków, w których każda ze stron należycie się zaopa­
trzyła. Sprowadzono bowiem z Brzeżan 25 osób. Oto 
zeznania świadków. Małgorzata Kuźniak, akuszerka, obrz. 
łac„ zeznała, iż przy sposobności chrzcin u Wasyla Pere- 
sady w r. 1862 ksiądz Kotlarczuk, przybywszy z dygnita­
rzami cerkiewnymi w dom na śniadanie, rozpoczął dys­
kurs od tego, że plebania jego jest źle położona, bo wśród 
miasta, („meży tymy rohaezamy Łachamy1), gdzie mało 
parafian jego; wołałby więc mieszkać na przedmieściu 
Adamówce wśród swoich; skarżył się, iż bardzo wielu Ru­
sinów przechodzi na łaciński obrządek, przez co jego cer­
kiew cierpi. Przy pomocy diaka Iwana Sojki poczęto te­
dy wyliczać, którzy przeszli na łaciński obrządek ; ksiądz 
wpadł w gniew z powodu tego „odszczepieństwa“ 
i rzekł do znaczniejszych gospodarzy i kobiet: „Mówiłem 
o tćm z księżmi łacińskimi, aby mi nie odbierali parafian“, 
ale cóż, kiedy tym „płaszezennyczim czerewatim“ (brzu­
chaczom tonzurowanym) nie warto tylko perką w łeb.“ 
Rzecz dziwna, iż świadkowie Kotlarczuka, dygnitarze cer­
kiewni, w żaden sposób nie mogą sobie tego przypomnieć, 
podczas kiedy inne podrzędniejsze sceny bardzo drobno- 
stkowo sobie przypominają. Szczególniejszy brak pamięci 
okazuje pod tym względem diak Iwan Sojka, który przy­
party przez sędziów i przez dra Wolskiego krzyżową in­
dagacyą, oświadcza, że prawdopodobnie wypił jeden „kie- 
lyszok“ za wiele i dla tego nic nie uważał i „ne czuw, 
ale może byty, szczo ksiądz K. toje ho wory w (mówił).“ 
Na tych samych chrzcinach zaszły jeszcze inne sceny, bo 
gdy wśród żalu Kotlarczuka na odszczepieństwo pa­
rafian, najbliżćj s;edząey Rusini zaczęli ubolewać, sekun­
dując księdzu proboszowi, jak na dobrych parafian przy­
stało, współzaproszony w gościnę Białogórski, obrz. łac., 
ozwał się: „alboż to, księże proboszczu, nie jeden Chry­
stus i nie jedna wiara?“ na co ksiądz odparł: ,,a pewna, 
że nie jednał“ Diak Sojka, popierając z praktyczego 
stanowiska różnicę wyznań, obrócił się do Białogórskiego 
i chciał go pouczyć, iż „dla tego nie jedna wiara, bo Po-

przychodzi z szpicrutą w ręku, ten się rozkłada na ławce, 
ten leży, ten zasypia; gdy mówca ma mówić, wtenczas do­
piero powstaje i zdejmuje kapelusz. W ciągu rozpraw 
słychać pojedyńcze rozmowy, śmiech, nieraz sen głośny, 
tak iż Speaker w peruce na głowie, często jednostajnym 
głosem musi wołać Order! Order! lecz nieeh tylko 
który ze znakomitych mówców powstanie, głuche nastę­
puje milczenie i często trwa bez przerwy podczas dwugo- 
dzinnćj mowy.

Ta swoboda, ta nieuwaga na to, co w innych krajach 
za przyzwoitość uważanemby było wśród obrad nad lo­
sami wielkiego państwa, ma jednak swoją wielkość. Oka­
zują one, jak tam już wszyscy do obrad tego rodzaju na­
wykli; jest to ichchleb powszedni, do którego przystępują 
bez żadnego przymusu i przygotowania. Widać, że to 
posiedzenie, które się odbywa, wśród życia narodu jest 
może blisko stotysięcznćm.

Rozprawy izb wiele mi czasu zajmowały, późno się 
zaczynając, długo w nocy trwając. Odwiedziłem jednak 
parę teatrów, wfdziałem grającą w „Wenecyi oswobodzo- 
nćj“ Otwaya sławną Miss Keinble. Jeden tylko dzień letargu 
londyńskiego przebyłem, to jest jedng niedzielę. To aż 
do zbytku skrupulatne święcenie święta jest jedną z śmie­
szności angielskich.

Tejże niedzieli wezwany zostałem do księstwa Lieven 
na obiad, dany dla księcia Leopolda kóburgskiego, dzisiej­
szego króla belgijskiego. Była to pora, w którćj mocar­
stwa zagraniczne i sam gabinet londyński starały się go 
nakłonić do przyjęcia korony greckiej. Na tym właśnie



lacy w Trójcę iw. nie wierzą, żegnsją się bowiem 
tylko r . . Rusini zaś trzy razy!“ Białegórski, 
urażony tą dogmatyką diakowską, powstał z miejsca 
i rzekł uderzając pięścią w stół: „Nieprawda; wszak my 
żegnając się mówimy także: W Imię Ojca i Syna i Ducha 
św., a dureń ten, kto mówi, że to niejedna wiara!“ Ksiądz 
nietylko nie poprawił diaka, ale kobietę jakąś, która na 
takie gadaBie, załamawszy ręce, przedstawiała Sojce: „co 
tćż wy gadacie, panie rejenty, wszak ja taki sam maro 
szkaplerz jak i wy“—zgromił, aby się do tego nie mię- 
szała. Wkrótce potćm odszedł ksiądz, bo powstała 
wielka wrzawa pomiędzy gośćmi obojga obrządków. 
Świadczą o tćm Białogórski i Biliński, mieszczanie, pod 
przysięgą. Ksiądz na odchodnem dał polecenie, aby jeżli 
przyjdzie do awantury, „Rusyny wynesły Polakiw (łacin- 
ników) na hostynec (gościniec).“ Na samym wstępie tój 
uczty, która daje doskonały obraz metody, jaką ks. Kot- 
larczuk obrał dla siania niezgody obrządkowej, bezzwło­
czne owoce przynoszącój, ksiądz przypatrując się obrazom 
u gospodarza Wasyla Peresady rozwieszonym, rzekł do 
niego: „Szczoto wy Wasylu, ne majete ani jednoho obrasu 
ruskoho?“ Wasyl wskazał mu na to św. Mikołaja, ale 
ksiądz odpowiedział: „to łatyóskij św. Nykołaj, a ne ru- 
skij, a i Bohorodyeia dywa (Bogarodzica) łatyńska i Isus 
Chrystos,“ jak gdyby dwóch było Mikołajów i dwóch 
Chrystusów —powiadają świadkowie przed sądem. Na 
chrzcinach tych przyszło rzeczywiście do awantury w sku­
tek tego sporu i ludzie się pobili przy obiedzie w stodole.

Ksiądz Kotlarczuk dla osłabienia świadectw zarzuca 
wrogość świadków względem siebie i powiada: „Nie sza­
nują mnie, czapki przedemną nie uchylają i są w ogóle 
ludzie, z którymi w nocy bałbym się spotkać.“ Mimo to 
świadkowie znaleźli wiarę u sądu i zostali zaprzysiężeni. 
Małgorzacie Kuźniak zarzucił ksiądz, że jest czarowni­
cą i trudni się wróżbiarstwem ; pokazało się jednakże 
zestawienia różnych okoliczności, że ksiądz tę wadę od­
krył w niej dopiero wtedy, gdy mu wypadło mścić się na 
nićj za to, iż świadczyła przed złoczowskim sądem na 
niego z powodu powyższego wydarzenia. Zabronił swoim 
parafianom, aby jćj jako akuszerki łacińskiego obrządku 
nie brali do połogów, a gdy to nie skutkowało, bo każdy 
potrzebował pomocy blizkićj, ks. Kotlarczuk zaś nie był 
w stanie postarać się szybko o akuszerkę ruską i ludzie 
ciągle zajeżdżali po Małgorzatę, ksiądz udawał się do 
swego przyjaciela, ówczesnego naczelnika powiatu pana 
Fontany i rozpędzano przyjeżdżających do Małgorzaty po- 
licyantami.

Tym sposobem, jak się pokazuje ze śledztwa, terory- 
zowano jednych świadków, drugich podmawiali i napra­
wiali starsi bracia cerkiewni: Byczkowski (karany już za 
kradzież lasową), Peresada i diak Sojka, a gdy się nie 
powodziło, sprowadzili świadków pod rozmaitemi pozorami 
do księdza Kotlarczuka, który usiłował prostować w nich 
prawdę, trzymając w odwodzie zaufanych swoich, by mo­
gli potem przed sądem zeznawać, iż świadek zaprzeczał 
swoim depozycyom protokólarnym. Tak się miało stać 
z żebraczką Czarnecką z powodu pobicia przy cmentarzu. 
Zawołana tajnie de zakrystyi cerkiewnój, miała tam na­
prawić swoje zeznanie; gdy zaś omyliła rachubę księdza 
Kotlarczuka, ten uchwycił ją za głowę i skręeił 
ją tak silnie, że Czarnecka zmysły straeiła. Wypadłszy 
z zakrystyi biegła z głośnym płaczem ulicą. W takim 
stanie zdybał ją kościelny łaciński Łysakowski (wróg 
dziedziczny księdzalK., jak tenże utrzymuje) i zaprowadził 
do dra Wolskiego, zkąd odesłano ją zaraz do urzędu po­
wiatowego. Na dowód tćj sceny, przypominającej Rei- 
necke Fucbsa, staje także były dependent dra Wolskiego 
Łapczyński, który wodził tę kobietę do urzędu powia­
towego.

Jedną z najważniejszych agitatorek na rzeez księdza 
Kotlarczuka w obrabianiu świadków była żebraczka Ma- 
ryanna Michałowska, która już podczas ostatecznój roz­
prawy w przedpokoju namawiała ludzi, aby nie świadczyli 
na księdza, bo „budę nesznasływa wasza hodyna.“ Przy­
wołani świadkowie wyrzucają jćj to w oczy. Sąd wziął 
pod rozwagę uwięzienie jój za fałszywe świadectwo.

Kseńka Służyńska, ebrz. gr. kat, zeznała pod przy­
sięgą, że mąż jój Jan Służyński uczynił ślub, wystawić na 
swojóm podwórzu przy drodze publicznój kamienną sta­
tuę św. Mikołaja, taką samą, jaka się znajduje w kaplicy 
zamkowej w Brzeżanacb, więc św. Mikołaja w infule bi- 
skupiój stylu łacińskiego. Miejscowy majster, Błażćj 
Węgrzyn, wyciosał tedy taką figurę i ustawił przy drodze. 
Chodziło o poświęcenie. Kseńka udała się do swego 
proboszcza ks. K., lecz ten oświadczył, iż poświęcić tej 
figury nie może, ponieważ fundaterowie będący obrz. gr. 
kat. powinni byli dać św. Mikołajowi nie infułę, ale mitrę 
grecką. Jan Służyński, zmartwionyiniezmiernie, udał się 
sam do księdza, lecz otrzymał taką samą odpowiedź, 
w skutek którój wezwany majster za zapłatę 10 zlr. podjął 
się przerobić głowę św. Mikołaja. Służyńskiemu przy­
chodził ten koszt za wysoko, ks. Kotlarczuk ugodził tedy 
osobiście Węgrzyna na 3 złr. do przerobienia. Wysta­
wiono rusztowanie i z niemałóm zgorszeniem publiczności 
brzeżańskiój i obcćj, która uważała tę figurę już za po­
święconą, obcięto figurze górną część głowy i infułę i wsa­
dzono natomiast kawał kamienia z wizerunkiem mitry. 
Ponieważ Jan Służyński o tym wypadku bardziój stano­
wczo zeznawał przy komisyi w Brzeżanach r. 1862;'przeto na 
wniosek draWolskiego zażądano telegrafem aktów ze sądu 
złoczowskiego. Skonfrontowany z niemi późniój Służyń- 
ski przyznał, że zawierają prawdę i został zaprzysiężony. 
Odczytano: także protokół Błażeja Węgrzyna.

Nakoniec zeznania samego ks. K. dowodzą prawdzi­
wości tego faktu, i pokazuje się dowodnie, że tylko nale-

obiedzie i książę i księżna Lieven w swoich z nim rozmo­
wach używali całćj swój wymowy i zręczności, aby zdobyć 
na nim stanowcze zobowiązanie. Wahał się, zwlekał 
ostateczną odpowiedź książę Leopold, jakby przeczuwał, 
że wkrótce dogodniejszy i bliższy tron posiędzie. Na tym 
obiedzie znajdowali się wszyscy znakomitsi członkowie 
stronnictwa Whigów. Trafem albo raczój z porządku, 
przyjętego w Anglii i tak ściśle zachowywanego, przypadłe 
mi miejsce przy stole przy p. Stratford Canningu, gdyż jak 
moje nazwisko nie było żadnym tj tulem ozdobione, tak 
i on żadnego jeszcze nie posiadał i późniśj dopiero został 
parem i lordem Redcliffe. Przez czas więc trwania obiadu 
użyłem przyjemności jego zajmującój i często satyrycznój 
rozmowy; a choć już wtenczas p. Stratford Canning od­
znaczył się na kilku poselstwach, nie przewidywałem, że 
za lat dwadzieścia kilka w sprawie wschodnićj tak ważną 
odegra rolę i że w Konstantynopolu zostanie lordem suł­
tanem.

Na tćm zgromadzeniu poznałem najpiękniejszą dzie­
wicę, jaką może w życiu zdarzyło mi się widzieć: była to 
lady Emily Cooper, wydana wkrótce potćm za lorda Ashlćj, 
a w którćj niejakie podobieństwo do lorda Palmerston, 
można było upatrzyć. O nićj to myśląc wyrzekłem 
późniśj

Ty także najpiękniejsze dziewice, Albionie!
Na twojem rodzicielskióm wychowujesz łonie,
O wśród dni moich wiosny — wejrzeniem zdumiałćm,
Wśród pięknych najpiękniejszą córę twą ujrzałem.
Takich świat ten nie rodzi, takie tylko stwarza 
Boskie wieszcza natchnienie, lub pędzel malarza,

gania jego na przerobienie figury i odmowa poświęcenia 
zniewoliły Służyńskich do przerobienia posągu -¡1 Mi­
kołaja.

Murarze Brzeżańscy Józef Wielgosz, M kołai Osta- ■ 
chowicz i Franciszek Drohomirecki, będący oi rządki. la- < 
cińskicgo wystawili z pomocą wielu innych łaci. ¡n * i 
przy nieznacznym udziale ze strony unitów krzyż muro­
wany przy drodze na gruncie, należącym nitoóyś h 
cinnika Wierzbowskiego, a teraz w skutek zaini >j dopalani 
gr. kat. brzeżańskićj. Zamiarem ich było umieścić tam 
napis po polsku: „Jezu najlitościwszy, zmiłuj się nad 
nami," aby jak mówią, każde dziecko, poznawać litery 
umiejące, mogło przeczytać. O poświęcenie udali się do 
łacińskiego duchowieństwa, a za poradą jego także do ks. 
Kotlarczuka. Tenże oświadczył, że poświęcenie do niego 
wyłącznie należy, że zabrania komu innemu poświęcać, 
i gdyby się kto poważył to uczynić, to czeka go kryminał. 
Administratorowi obrz. łacińskiego w Brzeżanacb, jak 
świadczy zeznanie w aktach złożone, oświadozył także, iż 
nie dopuści święcenia figury przez niego, i postawi ludzi, 
którzy temu przeszkodzą; pokazało się dalej, że ks. K. 
bez udziału fundatorów, bez pytania o ich wolę, naznaczył 
termin) święcenia, i w przeddzień jego wysłał cichaczem 
trzech studentów, pomiędzy tymi syna świadka, Ralko, 
aby wyrzezali na figurze litery bądź cerkiewne, bądź mo­
skiewskie. Nic dziwnego tedy, że fundatorowie widzieli 
w tym akcie księdza K. akt przywłaszczenia sobie figury 
gwałtem i chcąc temu zapobiedz, rozebrali figurę i prze­
nieśli na inne miejsce.

Nowicki żebrak eałkiem ciemny o. ł. zeznał pod przy­
sięgą, że został mocno pobity przez ks. Kotlarczuka za to, i 
iż zbliżyszy się do niego podczas odpustu, pozdrowił go 
po polsku „niech będzie pochwalony Jezus Chrystus“ 
a nie po rusku. Przy tćj sposobności okazało się, że przy­
wiezieni przez księdza K. świadkowie Poczyniak (przybył 
na ochotnika, powożąc konie księdza) i Byczkowski (star­
szy brat cerkiewny) agitowali w Brzeżanach pomiędzy 
świadkami przeciwnćj strony i głosili, że jeżli pojadą do 
Lwowa świadczyć na księdza, to ich tam do kryminału 
pozamykają. Wielu się przestraszyło tego rzeczywiście, 
a przy odjeździe żony i dzieci z płaczem wstrzymywały 
mężów i ojców od jechania na rozprawę: Białogórskiemu 
żona zamknęła surdut, i nic chciała dać ani grajcara 
na drogę.

Świadek Franciszek Łysakowski (obrz. łac.) kościelny 
fary brzeżańskićj, (o którym Kotlarczuk powiada na zbi­
cie jego' wiarogodności, że należy do jego najzaciętszych 
nieprzyjaciół, żywiących ku niemu prawdziwie dziedzi­
czne odium infernale, bo nawet nieboszczyk ojciec Łysa­
kowskiego siedział 14 dni za obrazę honoru ks. Kotlar­
czuka). zeznał pod przysięgą, iż podobnie za „pochwalony 
Jezus Chrystus“ tylko szybkości deeyzyi i nóg zawdzięcza, 
iż uszedł szczęśliwie cybucha ks. Kotlarczuka.

Anna Snieżyńska, obrz. gr. kat. wdowa po mężu ebrz. 
lac., z którym przeżyła szczęśliwie 33 lat, radząc się księ­
dza K. względem powtórnego zamęźcia, powiedziała mu 
przytćm, iż sprzedała swój grunt. Komu ? może żydo- 
wy? zapytał ksiądz. — Nie, katolikowi — odrzekła. 
Ałe łatynnykowy? — Łacinnikowi. — To złe, zakonklu­
dował ks. K., bo „żyd a łatynnyk to wsio jedno,“ co jak 
powiada Snieżyńska mocno ją zadziwiło, bo przez 33 lat 
żyła z takim łacinnikiem, a dziś jeszcze naiwzmiankę o nim 
łzy się jćj zakręcają. Ks. K. usiłował przeszkodzić jój 
zaprzysiężeniu, przyczćm przyznał, że faktycznie parafian 
swoich upomina zawsze, aby grunta swoje tylko Rusinom 
sprzedawali. Snieżyńska pełna łagodności, złożywszy 
przysięgę, oddalając się zapewnieniami,iż nie żywi żadnćj 
złości do księdza, i tylko prawdę musiala zeznać — poca­
łowała go w rękę.

(Dokończenie nastąpi.)

Wiedeń, 26 maja.
X. X. Dziwnym, ale nie powiem szczęśliwym zbie­

giem okoliczności, Galicya stała się dla reszty prowincyi 
dawnćj Polski punktem, około którego jedynie i swobo­
dnie mogą się na teraz zbiegać w kryształy myśli, dążno­
ści i prace naszego narodu— stała się niejako kluczem do 
sprawy polskićj. Z drugićj znowu strony monarchia au- 
stryacka, po ostatecznóm zachwianiu się w skutek dozna­
nych zeszłorocznych klęsk i srogim zawodzie w odbytych 
próbach państwowego przeobrażenia, przystępując teraz 
na nowo do świeżego eksperymentu urządzenia się we­
wnątrz, poeiąga ze sobą Gałicyą, jako jedną z przewa­
żnych swoich składowych części w ogólny ruch państwo­
wy, który jak na teraz skupia się w Radzie państwa; bo 
od szczęśliwego lub niepomyślnego obrotu rzeczy w au- 
stryackim parlamencie zależeć będzie przyszłe ukształce- 
nie i skonsolidowanie się państwa, myśl zasadnicza w we­
wnętrznym i zewnętrznym kierunku sprawy publicznój — 
a tćm samćm ów fatalny dilemat być lub nie być, 
dia Austryi. Na nieszczęście, ten wątpliwy dilemat, ta 
niepewna przyszłość Austryi więcćj niżeli kiedykolwiek 
wszystkich nas blisko obchodzi, skoro przyszłość Galicyi 
tak ściśle splotła się z przyszłością Austryi — a skołatana 
myśl narodowa w Galicyi właśnie ma swój na teraz przy­
tułek, możność krzepienia i rozwijania się dalćj i punkt 
stalszego niżli gdzieindzićj oparcia. Oparcie to wpraw­
dzie bardzo jest wątłe a niemal takie, jak spadający z wy­
sokiego dachu, kiedy zaczepi się odzieżą o wystającą ryn­
nę blaszaną i być może, iż go ta rynna zdoła utrzymać do 
czasu przyjścia mu na ratunek, ale także być może, iż się 
oberwie rynna lub zaczepiona odzież — a wtenczas konie­
cznie spaść trzeba na bruk, poniósłszy co najmnićj potę­
żne szwanki.

Bądź co bądź, oczy i serca polskie zwrócone są dziś

Albo też czasem taka z Cherubinów grona 
Objawia się na chwilę ziemi pożyczona.

Lord Palmerston od lat wielu połączony był wier- 
nćm uczuciem z lady Cooper, i gdy ta w lat kilka potćm 
owdowiała, ślubnym związkiem uświęcił tę tak stałą mi­
łość.

Podczas bytności mojćj w Londynie tragiczny wy­
padek zajmował całe towarzystwo i poruszył nawet całe 
miasto. Sprawcą jego był książę Kumberland, brat kró­
lewski, który późniój po śmierci Wilhelma został królem 
hanowerszim, a który będąc ąnanym z swojego rozpu­
stnego i gwałtownego życia, powszechnie był pogardzony 
i znienawidzony. Lord Graves, szambelan królewski, mie­
szkał w Windsor, wraz z swoją małżonką blisko 50 lat 
liczącą i będącą matką kilkorga dzieci. Książe Kumber­
land w ścisłych z nią zostawał stósunkacb, o czćm się nie­
szczęśliwy mąż przed kilkunastu dniami naocznie przeko­
nał. Widząc się zhańbionym, chciał księcia pozwać do 
sądu, lecz za przyczyną króla odstąpił od myśli zaniesie­
nia skargi. Tymczasem dzienniki, nienawistne księciu 
Kumberland, uchwyciły tę okoliczność, obszernie ją roz­
powiadały i żywo przeciw księciu powstawały; liczne ka­
rykatury wywieszane były po sklepach londyńskich. Naj­
dowcipniejsza z nich była wystawiająca księcia w postaci 
Romea, który z grobu swoją Julię, starą babę wydobywa, 
z podpisem; Szukam mojćj miłości w grobach (in the 
Graves). Lecz jedno z pism, raz tylko na tydzień wy­
chodzące, najobelżywszy umieściło artykuł, w którym i 
twierdziło, że lord Graves odstąpił od skargi, będąc hoj- i

na G -iii” „ a przez nią tćm samem na Austryą, na jej wc- 
wnętin., kształtowanie się, r.a prace odbywające się 
w tym ce!u w obecnój Radzie państwa. Z tych to powo- 
dow, > fiisko obchodzących polskie dziennikarstwo i na­
szą czytającą publiczność, żądaliście bym szczegółowo, 
zwróciwszy uwagę na czynności Rady państwa, starał się 
pismo \sze-objaśniać o kierunku i biegu tych czynności, 
mając .rzedewszystkićm na oku zachowanie się obecne 
i udział delegaeyi galicyjskićj w tćj Radzie, a zarazem, 
czego w przyszłości spodziewać się może polska prowin- 
cya pod berłem Austryi.

Jeżeli jednak w dzisiejszym liście wspominam o tćm, 
czynię to uważając za konieezne niemal zastrzedz się na­
przód w paru okolicznościach, nie ehcąc późniój ściągnąć 
na siebie niesłusznego zarzutu lub odpowiedzialności.

Położenie Austryi w stósunku i w porównaniu do in­
nych państw, jest wyjątkowe. Określać go bliżej nie po­
trzebuję, bo to rzecz znana. Położenie znowu Galicyi 
w składzie monarchii austryackićj również do wyjątko­
wych z naszego stanowiska zaliczyć trzeba, bo ani należy 
ani tćż możemy chcieć, aby nas do jednćj miary z innemi 
przykrojono. 2e tak bywało w przeszłości, to nie wyszło 
na pożytek Austryi ani tćż i nam samym. Zmarniała Au- 
strya, a i my nie wzmogliśmy się tćż w siłę. Szablonowe 
błędy austryackićj wewnętrznćj polityki sprowadziły mo­
narchią aż na sam brzeg przepaści, nad którą stoi obe­
cnie. Dziś wszyscy widzą, że już źle bcrdzo i wszyscy 
krzątają się koło ratunku. Lecz każdy po swojemu. Tra- 
dycya rządzących wszędzie i zawsze nie jest skora do 
zmiany systemu, lub tćż do ustępstw. Poszczególne inte­
res» rządzonych w Austryi są więcćj różnorodne niżeli 

-gdziekolwiek. O ludzi do burzenia jakiego gmachu wszę­
dzie jest łatwo, o uprzątanie gruzów już jest trudnićj — 
bo te trzeba już wywozić z miejsca; ale najtrudnićj wszę 
dzie o dobrych architektów, coby gmach stary odnowić 
a tćm więcćj zupełnie przebudować umieli. Ideologów 
politycznych lub polityków z dnia na dzień pełno jest te­
raz, bo to trąd obecnój chwili. Statystów jednak ze zdro­
wym i dalekim w przyszłość poglądem nie ma i gdziein­
dzićj — a cóż dopiero w Austryi, w którćj tak umiejętnie 
starano się z dawna głowy zagwaźdżać systemem eduka­
cyjnym.

Kto więc te wszystkie i wiele jeszcze innych, często­
kroć niedostrzeżonych na pozór okoliczności, zechcewziąść 
pod ścisłą rozwagę, to pojmie snadno a nawet i ocenić 
zdoła, jaki teraz panuje tu zamęt i chaos w pojęciach lu­
dzi, powołanych lub nieproszonych do naprawy zniszczo­
nego państwowego mechanizmu i do utrwalenia silnćj Au­
stryi. W ten sam zamęt i chaos porwana jest naturą rze­
czy i galicyjska delegacya, a położenie jćj tćm trudniejsze, 
że jćj sumienie wskazywać musi podwójny obowiązek, 
w obec Austryi i w obec narodowćj sprawy.

Śledzić zatćm i badać kierunek zasadniczych myśli 
pojedyńczych wpływowych ludzi i całych stronnictw w Ra­
dzie państwa, iść ciągle za nitką jak ona się z kłębka roz­
wijać będzie — mieć na szczególnćj baczności i uwadze 
obrady naszej delegaeyi, a działania jćj sądzić czyli są od­
nośnie do oczekiwania i wymagań w kraju, lub tćż do po­
trzeb krajowych i narodowych— oceniać zarazem i budzić 
usposobienie, złą lub dobrą wołg kierowników dzisiej­
szych polityki rządowej w stósunku do Rady państwa i do 
Galicyi — nie łatwe to wcale zadanie dla korespon­
denta tutejszego, mającego ściśle trzymać się tego przed­
miotu.

Powszechny tutaj zamęt, a w skutek tego brak wszę­
dzie pewnćj ciągłości myśli politycznej a ..atćm i zupełny 
brak konsekwencyi w działaniu, udzielać się musi w oce­
nianiu i piszącemu, jeżeli ten nie ma być doktrynerem, wy- ' 
powiadającym wciąż swoje własne tylko przekonania, ! 
nie zaś odbiciem i wiernym sprawozdawcą tego, co się tu ' 
dzieje lub tćż dziać będzie — a o co właśnie czytającym I 
i piszącemu chodzić jedynie powinno.

Więc nie jedno wczorajsze zapatrywanie lub ocenie­
nie stanowiska, a nawet i kierunku, całkićra w odmien­
nych dzisiaj przedstawić się nam może barwach. Nie je­
dna wymagalność w przeciągu doby zupełnie inne może- 
bne przybiera kształty. Niejedna otrzymana wiadomość 
lub wyjaśnienie przerzucić może od razu na całkićm od­
mienne stanowisko nie co do zas..dy, lecz co do rachunku 
z daną chwilą i dziah.jącemi w nićj czynnikami. W ta- 
kićm bez wątpienia położeniu znajduje się w Wiedniu ga­
licyjska delegacya w Radzie państwa, a cóż dopiero pi- 
sząey o jćj działaniach i obliczający jćj poruszenia w ogól­
nym wirze austryackiego chaosu. Wszak w kalejdosko­
pie nikt naprzód obliczyć ani tćż wskazać nie może przy­
czyny i skutku odmiany barw i kształtów, układających się 
według naprzód obmyślanych i ukartowanyeb planów, bo 
tu dowolność poruszenia ręki i ślepy traf wszystko układa. 
Kalejdoskopem jest tćż rzeczywiście teraz Austrya, któ­
rym historyczna Nemezis, lub napoleońska fatalność, cią­
gle potrząsa! Więc zastrzegam się naprzód z tych to po­
wodów przeciw zarzutowi niekonsekwencji, a nawet nie­
raz i rozczarowania, jakieby czytelnikom pozornie podo­
bało się dostrzegać w mych sprawozdaniach. Unikać tego 
starać się będę, lecz popełniwszy je częstokroć, naprzód 
się z nich usprawiedliwiam. Będę w takim razie wierną 
fotografią obecnego tutaj położenia austryackićj i galicyj­
skićj sprawy, nie zaś przedstawicielem własnych przeko­
nań, lub bezwzględnój wymagalności i potrzeb kraju na­
szego. Liczyć się będę z biegnągemi faktami w danćj 
chwili, a nie z osobistćm usposobieniem, własną zasadą 
polityczną, własnćm życzeniem, lub fantazyą. Polityka 
jest czysto kombinacyą spraw możebnych i danych. Łu­
dzić, lub przykrawać bieg wypadków do osobistego widzi­
misię, nie będzie mojórn zadaniem — a choć nie w każdym
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nie przez księcia zapłaconym. Nieszczęśliwy szambelan, 
przeczytawszy rano ten artykuł, poderżnął sobie gardło 
dwoma brzytwami. To samobójstwo silne wywołało wra­
żenie; a byli tacy, którzy przypominając morderstwo, ja­
kiego się książę na kamerdynerze swoim dopuścił, utrzy­
mywali, że lord Graves samobójstwa nie popełnił.

Gdy już dzień, który na powrót do Paryża naznaczy­
łem, zbliżał się, opuściłem Londyn, spiesznćm i pobieżnćm 
rzuciwszy spojrzeniem na wszystkie bogactwa tego naj­
bogatszego w świecie kraju, na cuda jego przemysłu 
i kunsztu, na tę wspaniałą, starą, a coraz odmładniającą 
się jego budowę polityczną, na te dzieła jego- rozsądku 
praktycznego, którym się szczególnićj odznaczy, wreszcie 
na towarzystwo londyńskie. W innych okolicznościach chę­
tnie dłużćj byłbym tam pozostał, namawiano mnie do tego, 
lecz wtenczas jakże było uchybić danemu sobie słowu. 
Wróciwszy do Paryża na dzień i godzinę naznaczoną, po­
spieszyłem na wieczór dop. Jumilhac, która tego dnia wła­
śnie przyjmowała. Pospieszyłem z drżeniem serca, czyli 
tam zastanę tę, dla którćj wyjechałem, dla którćj wróci­
łem. Wchodząc do salonu, ją pierwszą ujrzałem. Szczę­
śliwe chwile życia, w któryih się człowiek tak łatwo 
nieszczęśliwymi szczęśliwym: stejel... Pamiętam, że raz 
jedna łza, która spadla z jćj pięknego oka, niewymowną 
radość wlała w serce moje. Wiele osób, które znały pa­
nią Caraman, twierdziły, że ona niezdolna żadnego głęb­
szego, silniejszego uczucia, że jćj czułość jest tylko udana, 
i że we wszystkićm jest doskonałą artystką. Ja sam, acz 
zupełnie oczarowany jćj urokiem, nie raz powątpiewałem,

wypadku lub tćż na razie godzi się odsłaniać obraz na- 
gićj rzeczywistości, unikać atoli będę przedstawiania 
sprawy publicznej inaczćj, jaką jest w rzeczywistości.

Jeżeli zaś w zbyt ciemnych barwach przedstawić się 
może często moja fotografia t jeżących tutaj spraw, a z nich 
i w przyszłość poglądu; jeżeli czasami gorycz z serca 
przejdzie na papier — nie ma już na to rady. Bo nad 
Austryą nie świecą jeszcze promienie słońca,— a na obecne 
położenie i usposobienie w Galicji, trudno z Demelockim 
cukierkiem w ustach różowo spoglądać.

Zwrot ten może przydługi, lecz zakreślający stano­
wczo i tutejsze i moje w obec czytelników położenie, uwa­
żałem jako konieczny, abym nadal należycie a bez pra­
wdziwych zarzutów mógł być rozumianym.

Zużyta, skrzypiąca i psująca się ciągle machina Rady 
państwa, już całkowicie w ruch puszczona została. Ko­
misje adresowe obrane w obu izbach pracują obecnie nad 
projektami adresów. W izbie niższćj stary eksminister 
sprawiedliwości br. Pratobevera jest jćj prezesem — vice- 
prezesem Kaiserfeld. Sprawozdawcę wyrzuci dopiero 
z siebie tok obrad w komisji. Z naszych posłów weszli 
do komisyi ci sami trzćj, o których wam zaraz doniosłem, 
że z koła polskiego wyznaczeni zostali. W izbie panów 
w komisyi jest z naszych książę Leon Sapieha. Naro­
dowe czeskie stronnictwo przedstawia tam hr. Leon Thun, 
który zapewnie sążnistą mową nie zaniedba niecierpliwić, 
jak zwykle, swoich kolegów. K-ło polskie znosi się obe­
cnie z innemi stronnictwami, a nawet postanowiło teraz 
porozumieć się z przewodnikami sejmu węgierskiego. 
Pogląd na stronnictwa i polskie rokowania, prześlę nie­
bawem.

Ks. Guszalewicz, reprezentant Świętojurskićj Rusi, 
opuszczony, jak wam doniosłem, od dwóch włościan, zmie­
nił w izbie miejsce, na którćm zasiadł w centrum, a prze­
niósł się do swoich. Daj Boże, aby ta zmiana miejsca, 
zmieniła w ks. Guszalewiczu i usposobienie. Tak więc 
teraz cała delegacya galicyjska — Polacy i Rusini razem 
jednę grupę w izbie stanowią. Przecież na koniec!

Opuszczenie izby panów przez księcia Kon. Czarto­
ryskiego i lir. Alfreda Potockiego, a przeniesienia się ieh 
do izby niższćj jako przez sejm galicyjski wybranych dele­
gatów — sprawiło wielkie oburzenie i niezadowolnienie 
między austryackimi lordami i grozi nawet pewnyr: ! 
fliktem, który nie wiedzieć jeszcze jak znłab 
nie. Bliższe rbjaśnienie tego ważnego konstytucyjnego- 
zatargu i parę uwag zastrzegam sobie i
chwili, uważając rozbiór tego przedwczesny ; 
ściwy.

PRUSY.
Berlin, 27 maja. Wymarsz załogi pruskićj z Lu­

ksemburga ma się rozpocząć, podług doniesień / Wiednia, 
dnia 5 czerwca, a zatćm ódpowledni do oświadczenia, 
danego przez pruskiego pełnomocnika w Londynie, w kil- 
: a dni po wymianie ratyfikacyi układu londyńskiego, je­
żeli wymiana ta nastąpi dnia 31 bm., jak donoszą •, ; 
Załoga luksemburgska przydzielona być ma do zuióg 
w Trewirze, Koblencji i Saarlouis. Pogłoski, ji.koby 
wojska opuszczające Luksemburg miały powiększyć załogi 
w Moguncyi i Rasztadzie, są podobno nieuzasadnione.

Król Wilhelm słuchał wczoraj referatów ministra 
Müblera i rzeczywistego tajnego radzcy Savígny, nade­
pnie udzielił posłuchanie pp. Taczanowskiemu i konsul i 
Blücher.

Cesarsko-francussi ambasador u dworu rosyjs k : , 
baron Talleyrand i ces. austryaeki poseł nadzwyczajny 
i pełnomocny minister u dworu rosyjskiego hr. Reverterá 
wraz z familią, przybyli dziś z rana z Petersburga i sta­
nęli w hotelu Royal. Baron Talleyrand wyjeżdża jutro do 
Paryża.

Staats-Anzeiger ogłasza w zeszłym swyu nu­
merze amnestyą z dr.ia 16 maja dla obowiązanych o? ; u 
żby wojskowćj w krajach świeżo annektowańych, którzy 
się przed 20 września od służenia we wojsku usunęli, 
jeżeli się w przeciągu sześciu miesięcy zgłoszą do 
władz.

Organ ministeryalny Nordd. Allg. Z tg pisze pół- 
urzędownie : „Wiadomość tutejszych gazet, jakoby rząd 
miał zamiar wiceprezydenta Oberga cofnąć napowrót do 
Hanoweru, jest, jak nam zapewniają, nieuzasadniona. 
Zdaje nam się w ogóle, jakoby stronnictwo liberalne się 
myliło co do rozmiarów ambarasu, jaki dla rządu z tćj 
kwestyi wyniknąć ma. W kcłach izby poselskićj, jak 
słyszymy, przygotowują wniosek, który możebnie przyczy­
niłby się do zejścia z niebezpiecznćj drogi, na którą wnio­
sek Assmanna izbęby doprowadził.“ Jest to znany już 
z telegramu wniosek posła Hauschtecka.

Najwyższćm rozporządzeniem, tyczącym się wprowa­
dzenia prawa z dnia 25 kwietnia 1853 do świeżo annekto- 
wanych krajów, śledztwo i zawyrokowanie w sprawach 
o zbrodnią stanu przekazano berlińskiemu kammerge- 
riehtowi.

Książę szwedzki Oskar bawi tu obecnie pod nazwi­
skiem hr. Rosenthal i stoi w mieszkaniu posła szwedzkiego 
p. Sandstróm.

Na wystawie paryslsićj z wydziału pruskiego skra­
dziono sztabę srebra we wartośei 300tah, nadesłaną z ko­
palni Tarnowćjgóry. Wszelkie poszukiwania były dotąd 
bezskuteczne.

Z miasta Lin gen w Hanowerskićm donoszą, że 
w dniu 21 bm. aresztowano tam 20byłychpodoficerów

‘ i żołnierzy hanowerskich i odesłano ich pod strażą żan. 
darmów na fortecę Minden. Przy każdym znaleziono po.

czyli jest w istocie taką, jaką ją podziwiałem. Nieraz, 
wyznaję, zdawało mi się, że próżność niewieścia, zręcz­
nym rozumem w zwodnicze przybrana pozory, przemaga 
w jćj sercu; lecz razu jednego, będąc z nią w teatrze, 
wśród dramatycznćj i czułćj sceny, ujrzałem łzę, która 
zabłysła w jćj błękitnćm oku. Wróciwszy do siebie, 
ficzficie moje wylałem w kilku wierszach. W nich zawo- 
łałein:

Widziałem ją, widziałem w całym jój uroku 
Widziałem łzę błyszczącą w jój błękitnem oku, 
Widziałem, jak się z serca dobywszy nieśmiała,
Błysła w oku i spadłszy, na licach zadrżała.
Jakim teraz, potwarco! okażesz dowodem,
Że wieczna zima w sercu panuje młodóm,
Że duszę nieprzerwana ucisza swoboda,
Imyślom, wolnym troski, przyświeca pogoda?
Jednak jak łzy jutrzenki, spuszczone z wysoka,
Tak krople rosy padły z błękitu jej oka.
Nigdy ta droga perła, kroplista prawdziwa,
Co śmiały nurek morskim przepaściom wyrywa,
Nie jest tak piękną, czystą, jak ta jćj łza czuła,
A jak dla samotnego pustyni wędrownika.
Który z powietrzem ogień arabski połyka,
Gdy głębokie pustyni piaski słońce spieka,
Ożywczą kropla rosy, przywiana z daleka,
Tak duszy mojej, w czarnćj trawionej tęsknicy,
Miłą była ta czysta rosa jej źrenicy.
Zdawało mi się. że ze łzą, co z jćj oka prysła,
Wylała się jej dusza i w tej łzie zabłysła.
Gdy zmyśloną niedolę czuje tak głęboko,
Czemużby od prawdziwej odwracała oko. . . ? itd.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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dobno po 20 tal.; również każdy był w posiadaniu ołó­
wkiem napisanej karteczki, odsyłającój go do obywateia 
ziemskiego, mieszkającego w pobliżu Lingen, który ich 
zawiadomić miał o dalszétn ich przeznaczeniu.

Z Drezna donoszą pod'dniem 25 maja: Od dziś 
południa zajęły saskie wojska wszystkie odwachy w mie­
ście. Ostatnie wojska pruskie opuścić mają Drezno 
dnia 27 bm.

Pruski pełnomocnik wojskowy u dworu bawarskiego 
jenerał-porucznik Hartmaan, ma się udać do Ului celem 
odbycia inspekcyi nad tamtejszą fortecą.

AVSTRYA.
* Praga, 26 maja. Z Petersburga otrzymuje dzi­

siejsza Correspo ndenz następujący telegram: „Wczo­
raj dawał minister oświecenia hr. Tołstoj obiad na cześć 
słowiańskićj deputacyi. Dr. Rieger wniósł w ciągu uczty 
toast i mówił z przyciskiem, jakie to szczęście dla kraju, 
jeżeli wychowanie młodzieży spoczywa w ręku męża’ 
przejętego narodowém uczuciem; Austryacy nie doznają 
tego szczęścia. Wieczorem był wielki na cześć gości 
koncert. Jutro o godzinie 11 posłuchanie u cara. W po­
niedziałek wyjeżdżają delegaci do Moskwy.“

PRANCYA.
Paryż, 25 maja. Zdaje się, że w sprawie pół­

nocnego Szlezwigu, w którój pominięciu opinia publi­
czna chętnie nowy upatruje powód do nieprzyja­
znych przeciw możnemu sąsiadowi za Renem (bjawów, 
rzeczywiście rząd duński zakołatał do tutejszego gabi­
netu o poparcie uczynionego ze swój strony w Berlinie 
kategorycznego wniosku. W dyplomatycznych przynaj- 
najmnićj sferach coraz głośnićj o poruszeniu tój kwestyi 
mówią i bynajmnićj się z tém nie tają, po czyjéj stro­
nie stanęłaby w razie danym sympatya cesarskiego rządu. 
Ile tu słychać w kołach, z ministerstwem spraw zagra­
nicznych bliską mających styczność, oświadczyła podo­
bno Dania nalegającemu o stanowczą w tćj mierze opi- 
jią hr. Bismarckowi, że co do mieszkającćj w północ­
nym Szlezwigu garstki Niemców żadnemi zobowiąza­
niami krępować się nie myśli, bo warunek podobny 
mógłby co chwila Prusom nastręczać sposobność do wy­
wołania zatargów, których - załatwienie jedynie Dania 
drogoby opłacić musiała. Prusy zaś domagają się po­
dobno stanowczo pewnych rękojmi co do przyszłego losu 
północno-szlezwickich Niemców: ztąd tóż Dania, upatru­
jąc w żądaniu tém jedynie chęć zyskania odwłoki w wy­
konaniu art. V traktatu pragskiego, miała obecnie spra­
wę tę poruszyć i tu w Paryżu.

Na giełdzie obiegały dziś znowu niepokojące pogło­
ski: o podaniu się gabinetu florenckiego do dymisyi, o za- 
mierzoném przez iząd francuski zaciągnięciu pożyczki 
140 150 milionów li na cele wojskowe; a na domiar nie­
pokoju opowiadano, że gabinet tuileryjski przesłał do Ber­
lina protest przeciw wycofaniu pruskićj załogi z Luksem­
burga do Rasztatu. La Presse świeży co do ostatniego 
punktu zamieszcza artykuł, noszący tytuł „Rasztat i trak­
taty“, w którym ponownie dowodzi, ze Prusy żadnego nie 
mają prawa do zajmowania Rasztatu. Wojowniczy zaś 
artykuł poufnego sfer dworskich organu Le Pays ogólną 
tu sprawił sensacyą. „Sztrasburgscy akademicy“, pisze 

Cassagnac, „podnieśli głos swój patryotyczny, strzelcy 
wogezey biegną z gór, jak lawina, by pokazać Paryżanom, 
te straż granic w dobrćm jest ręku. We wszystkich fa­
brykach kują dniem i nocą, piętrzą się stósy luf karabi­
nowych, artylerya toczy się po ulieach i gościńcach, — 
Francya staje ua europejskiéj widowni, by główną tam ode­
brać rolę. Liga pokoju pierzcha ze wstydem a prawdziwi 
patryoci wołają po kraju : „ „Francuzi ! czuwajcie !“ “

Roboty około armat przenośnych w Meudon pod Pa­
ryżem żwawo postępują. Przeszło 1200 robotników jest 
a eodzień zajętych.

Strzelcy wogezey nader gościnnego tu dozuają przy­
jęcia. Dowódzcą ich jest kapitan o szczudle; stracił nogę 
w kampanii krymskiój. Młodzież tehnie prawdziwie wo­
jowniczym duchem: „Gdzie my,“ mówią głośno, ,,tam 
już iglicówki nie mają znaczenia ! ‘ Na poniedziałek za- 
prosił ich eesarzewicz do St. Cloud.

Car Aleksander nie będzie w czasie swego pobytu 
f Paryżu miesżkał w Elysée Bonaparte, jak pierwotnie 
yć miało, ale w Tuileryach, w pawilonie Marsan. Prze­
inaczono dlań Elysée tylko w razie równoczesnego z kró- 
™ pruskim przyjazdu..

Dany na cześć króla Belgów bankiet w gmachu miej- 
¡im odznaczał się takim przepychem i świetnością, że 
ńś dzienniki wszystkie nie szczędzą pochwał panu Hauss- 
iann. Mianowicie przepyszny serwis ogólne wzbudził 
dziwienie.

według których Bawarya i Wyrtembergia miały propono­
wać zawarcie dalszego, na samych traktatach opierającego 
się Związku z Niemcami półnrocnemi, którój tojednak pro- 
pozycyi rząd pruski nie miał przyjąć.

Wiedeń, 27 maja. Dzisiejsza WienerAbendpost 
dowiaduje się, iż koronacya węgierska odbędzie się dnia 
8 czerwea, jeżeli nieprzewidziane nie okażą się przeszko­
dy- Vi edług tego samego dziennika nakazano konsu- 
lom austryackim w Jasach i Bukareszcie, aby z konsularni 
francuskimi, którzy odpowiednie od rządu swego odebrali 
instrukcje, ujęli się jak najgoręcej za uciśnioną ludnością 
żydowską w Jasach i w całej Rumunii.

Peszt, 27 maja. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby 
niższej przyjęto p. Deaka z entuzyazmem. Przy odbytym 
następnie wyborze deputacyi regnikolarnćj celem spisa- 
sama dyplomu mauguralnego wstrzymała się lewica od 
głosowania.

Zagrzeb, 27 maja. Na mocy reskryptu królewskiego 
rozwiązano dzisiaj sejm królestwa chorwackiego, równo­
cześnie jednak obiecano, iż rychło znów zwołanym zo- 
stanie. Reskrypt uzasadnia rozwiązanie, wykazując, iż 
podany przez większość sejmu adres zawiera żądania, 
ktoie umemożebniają koustytucyjue porozumienie. Prócz 
tego podnosi, iż nie jest wolą króla, aby koronacją nadal 
odroczono.

Berlin, 88 maja. Harlsruher ZeltuiiK 
zaprzecza wiadomościom dziennikarskim o 
zamiarze okugsucyl Rastadtu przez wolska 

, 1 rokowonlacls względem ustąpienia 
"• BŁoięatwa na rzerz Prus.

Fi'ryż, 38 maja. Pruakl kisiążę nuotępea 
u wraz z maiżwitiią odwiedzą dzisiaj wie­

czorem Utai aiubasudorn austriackiego.
fary t, SS maja. Fiało dyplomatyczne ży- 

ezyło sobie być przedstawlonem pruskiemu 
księciu następcy tronu I jego małżonce. SA&ia- 
zę odmowii urzędowej rec-egteyi, wyraził jed­
nakże nadzieję, że będzie miał sposobność po- 

P»»««w na saSonacli. F ten dard do­
nosi, ze książę i księżna przystali do Berlina 
. iem doniesienie o jak uujser-

deezniejszem lei. przyjęciu ze strony cesarza 
i tesarzowej. — France zaprzecza dnniesie- 
m2“r»tw.y" a“lM wielkicfii

Fary i, »8 maja. Fruskl książę następca
FnwiLOb’?,’,ował wr“» ■ •»««osiką u lorda
Fowiey. Cesarz przyjmował dziś deputaci« 
angielskiego klubu turystów, którzy niu wrę­
czyli adres za

I będzie niniejssy list Nasz pasterski 
po jego odebrania z ambony odczytany;Tl. w C-..I A J

w pierwszą niedzielę 
Dau w Szubinie podczas wizyty pasterskiej 9 maja 1867.

„ . T (L. S.) Bleoiysław.
Ti.» 7 JeK° *rcyhiskupiej Mości Ki. Maryański.List pasterski No. 789.“
i,vz 7* Rozkaz gabinetowy postanawia, te rezerwiści mają 
pity.?1“ r°ku uwolnieni 2 stożby wojskowój dnia 31 lipca. 
. i. *>0 "“tczea część żol.iierzy ma otrzymać dłuższe urlopy,
tak nazwane królewskie.

— * Dnia 24 bm. umarł nagle w Bydgesiczy radsca 
p' Fern®*> ins“y i szanowany przez publiczność

?awsktege,aCM * cxa,u Kiedy był landrat-m pewiątu inowroc-

. — * Kalendarz. Jutro, w środę uuia 29 maja. Te odo
zyi panny; w kał. słowiańskim Bogócbwała Wschód słońca 
o godzinie 3 minut 55, zachód o godsinie 8. Duia 2 czerwca 
o godzinie 4 minut 22 po południu Nów księżyca.

Wiadomości literackie.
, . ziemianina Nr. 21 wyszedł z druku i zawiera- Wy­
łożenie wełny na przedai. W. A. Wolniewicz. - Piwowarsko 
pod względem przemysłowym. - Sprawozdanie z targu na by- 
dłei rozpłodowe w Wrocławiu dnia 1 maja r. b. M. Chłapo- 
n q' 7iKllk?’a? o chowie i wyborze ras bydła rogatego.

J — O rozdzieleniu, resp. odłączeniu zupelnćm admi- 
mstracyi rólmczój od leśnej. — Korespondancye z po­
wiatów: Brodnickiego I. Lyskawaki. Wiadomości litera 
ckie: Wydawnictwo podręcznój rólniczój biblioteki. Rozma­
itości.

Bukna iuryn®3K' fabrykant. Reiztę nabyli krajowi fabrykanci

, . d? C8Ę ni® zaszła żadna zmiana, lubo wiadomości o oil-
bywającćj się obecnie w Londynie aukcyi donosiiy o przecięcio- 
wej redukcyi 1—1'/, d. zez
j j?-» j0CJo,w’ maja. Obrót w ostatnim tygodniu 
doszedł tylko do kilku set centnarów, a obejmował rosyjską na 
owcach praną, za którą płacono 50 - 55 tal., polską do wyrobu 
sukna zdatną po cenie 65—68 tal. i szląską ordynaryjną po 55 
do 60 tal., których nabywcami byli fabrykanci z Forstu i Sprorn- 
berga jako też komisyonerewie z nad Renu. Ceny w ogóle nie 
uległy zmianie, i tylko sa garbariką płacono kilka talarów 
więcćj, ponieważ z wielu stron objawiła się jćj potrzeba.

— * Z Raciborza telegrafują pod dniem 27 rn. b. do 
Breslauar Uandelzblatt: Wielu kupców, szczegóiniój nad- 
reńskich odwiedziło dzisiaj tutejszy targ na wełnę, którzy z pod­
wyżką 15—20 tal. w stósunku do cen zeszłorocznych nabyli zwie­
zioną wełnę, dochodzącą do 400 cent. Wrełna ta po części pię­
knie była praną.

IHsiiesiesia
fcłs-la?» itosnaktcslaa, 28 maja, 

foza, nowe listy .-.ust 4% 88'/, płac. — Romańskie iisty 
rent. 89*/, płacono. — Fozn. al.cye banku u ow. — żądano. — 
1‘ozu. 5% oblig. praw, —płac. Fozn. 5% oblig. pow. — żąd.— 

źąd. — Fozn. 4’ ,% óllig. pow. 92 
oblig. pow. — pł. — Fi.::/. JKllsff.

tronu

ayIfsea utrzymaniom pokoju, itowtrpein 
V? * ń"*“* dawuéj iiarotlowéj uie-

z dziękował za wyraz symgia- ija, OBwiadczt^jąc zarazom, że pierwszy ¡lin ki
”ie “*6 "‘"‘“ j jezt zależ.,"’ że

jednak wszystko cesarz uczyni w tym celu,
MmtaiT”1'1 “ wzmocnienie
sympatyi sion.iędzy Anglią a Francy«-, i utrzy­
manie serdeeznyel, nadal stósunków jest ce­
lem jego polityki. J
& »naja. Sułtan przybywa w II-
s’i.e«íÍ?«.Lo7dyl?M »,,w ztąd zaproszenie

l’ed“iae »“*«■«»*»* w Budekisigham-Falaee. 
^>orencya9 Masaja. Opinione pisze,

ze minister Ferara zawarł ze spółką bankie­
rów, na której czele stoi Erlanger, konwen­
cją w sprawie debr koścłclnycb. Kząd puści 
w obieg- 430 milionów', którycl, zwrot nastąpi 
w przeciągu 23 lat. “
¿ = ,®'l®rcMcya, 8S maja. Sprawa dóbr ko­
ścielnych na dobréj jest drodze Frlanger pod­
pisał konweneyą. Jutro już eała rzecz będzie 
prawdopodobnie skończona.

TeScgraoi giełdowy ISerliósfei.
[Bracia Mamroth.]

Berlin, dnia 28 maja.
Powietrze: cie to.
Giełdą ziemiopłodów: Stsle. Ceny na wiosnę.
Pszeniea....................................................................................... 92
Zyto...................................... ............................... 65'/,
Okowita........................................................................................ 20'/
Giełda walorów: ospale. Kun.
Listy zastawne poznańskie nowe............................................. 88*/. •
Listy rentowe „ .............................................."j" 89a/,tf
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Akcye kolei żelaznej Karóla-Ludwika.................................... 89'/,ffl

Rosyjska pożyczka premiowa stara........................................ 943,’
,, „ >, nowa.............  ......................... 89

Telegramy.
Drezno, 27 maja. Dzisiaj rano opuściły stolicę osta­

nie wojska pruskie. Główno-dowodzącego jenerała pie- 
hoty Bonina, znajdującego się obecnie w Berlinie, spo- 
ziewają się tu wkrótce dla urzędowego pożegnania się.

Drezno, 27 maja. Dresdner Journal z ekazyi 
ustąpionego dzisiaj wymarszu ostatnich wojsk pruskich 
“ówi: Zobopólny stósunek wojsk pruskich i saskich był 
rawdziwie koleżeńskim, stósunki między załogą pruską 

mieszkańcami stawały się coraz przyjaźniej- 
Iemi; podczas całego trwania bytności wojsk król, pru- 
dch nie zdarzył się żadeu wybryk. Oficerom jak szere- 
,owcom należy się najzupełniejsze uznanie za zachowanie
" pełne taktu.

Monachium, 27 maja. Ze strony kompetentnćj za 
itezywe uważają wszystkie wiadomości dziennikarskie,

Obwieszczenie.

I
 Wieś rycerska

,,ftlałe Kogaczewo“

Wilia w powiecie kościańskim, należąca 
spadkobierców ś. p. Włodzimierza Boja­

rskiego, oszacowana na
60,844 tal. 2 sgr. 10 fen.

1 być
lla 28 czerwoa r. b. przed południem 

o godzinie 11
s«i starego budynku sądowego w miej- 
przed Wnym Zawadzkim, sędzią powia- 

RD, w drodze dobrowolnej subhastacyi 
m działów publicznie najwięcej dające- 

* sprzedana.
. laksa i warunki sprzedaży mogą co­
fnie w godzinach służbowych w naszem 

’t::e spraw opiekuńczych i spadkowych być 
Ujrzane.
Kościan, dnia 24 maja 1867.

Króle sfel sąd powiatowy,
Wydział drugi. (3207)

Ogłoszenie.
P[Unta we wsi Zazdrości pod No. 1, 2, 3, 
’^ne, do Władysława Hlejera należące, 
/5owane sądownie na 16,48i tal. 21 sgr. 
,es- wedle taxy mogącćj być przejrzaną 
'* ? wykazem hypotecznym i warunkami' 
¿Sistraturze, mają być

19 gradnia 1897 przed południem

WsadtiiBifśei sńejseewe i jłotoezBe.
* Poznań, 28 maja. List pasterski, o którym już była 

wzmianka w piśmie naszóm, wydany pod dniem 9 b. m. z Szu­
bina przez ks. Arcybiskupa gnieźnieńskiego i poznańskiego, 
brzmi jak następuje:

„Mieczysław Halka Hrabia Ledóchowski
ze zmiłowania Boskiego i S. Stolicy Apostolskiej Laski, Arcybi­

skup Gnieźnieński i Poznański, Urodzony Legat itd. itd. 
Wszystkiemu Duchowieństwu Świeckiemu i Zakonnemu, niemniej 
Wiernym Chrystusowym obudwóch Archidyecezyi zdrowie i bło­

gosławieństwo pasterskie!
Na głos Ojca Wiernych, Zastępcy Chrystusa Pana na ziemi, 

pospieszę wkrótce do Rzymu, by razem z innymi Biskupami ca­
łego świata katolickiego wziąść udział w uroczystości jubileuszo­
wej SS. Piotra i Pawła Apostołów i kanonizacyi kilkunastu Bło­
gosławionych Pańskich. Lubo zajętemu mozolną ale i pełną po­
ciech pracą pasterską z trudnością mi przychodzi, choć na czas 
krótki, od niej się oderwać, to przecież dodaje mi odwagi myśl, 
że skorą, gotowością moją do przedsięwzięcia tój podróży mogę 
dać Namiestnikowi Chrystusowemu ten słaby dowód wierności 
mojej i mojego przywiązania w tych niezmiernie ciężkich dla Ko­
ścioła czasach; dodaje mi także odwagi gorące pragnienie złoże­
nia u stóp Jego Świątobliwości wyrazu zgodnych uczuć i sowi­
tych ofiar Waszych, tudzież pozyskania pożądanej sposobności 
do wyproszenia dla Was łask i błogosławieństwa, do przedsta­
wienia Ojcu S. wszystkiego t?go, co się dotyczy kościelnych spraw 
naszych i zasiąznięcia rady tam, gdzie Duch Ś. dar rady w peł­
ności przechowuje. Żegnając się tedy z Wami przed moim wy­
jazdem, proszę Was o modlitwy i liczę na nie, a skoro mi Pan 
Bóg pozwoli szczęśliwie do Was powrócić, mam nadzieję, że 
Wam trzywiozę z sobą błogosławieństwo Papieża, które Wam 
i mnie nowych sił dodać jest w stanie do wiernego wytrwania 
w służbie Pańskićj.

o godzinie 11
w miejscu posiedzeń zwykłych sądowych 
sprzedane.

Wierzyciele, którzy względem pretensyi 
realnćj, z księgi hipotecznćj 'się niewykazu 
jącćj, zaspokojenia z summy kupna szukają 
niechaj się z pretensyą swoją w sądzie pod­
pisanym zgłoszą.

Niewiadomy z pobytu wierzyciel, dz.ie 
rzawca Adolf Kawczyński, zapozywa się ni- 
niejszem publicznie. [3191]

Trzemeszno, dnia 17 maja 1867.
Królewski Są: powiatowy.
 Wydział I.

komisarzem, ur. sędzią powiatowym Woelffal 
w lokalu naszym pod No. 14 termin na
dzień 12 czerwca 1867 przed południem 

o godzinie 10
wyznaczonym został, o czem się wierzycieli 
z tćm nadmienieniem uwiadomią, że tutejszy 
rzecznik Gaebel za stałego rządzcę konkur 
su mianowanym został [3093]

Krotoszyn, 16 maja 1867,
Królowskł sąd powiatowy, Wydz. II.

Komisarz konkursu

Obwieszczenie.
W konkursie pospolitym nad majątkiem 

zamieszkałego dawni ćj w Baszkowie hra­
biego Aleksandra Rlleliyńskiego zameldo­
wane jeszcze zostały:

a) pretensja prawomocna siodlarza Louis 
Pracht w Wrocławiu w ilości 82 tal. 
10 sgr, z prowizją po 5 od sta cd 19 
stycznia 1S61 i 9 tal. 6 sgr. kosztów, 
bez prawa pierwszeństwa,

b) dla szklarza Eliasza Neustadt w Koby­
linie 78 tal. 8 sgr. z prowizyą po 5 od 
sta od 25 kwietnia 1858 za roboty szklar­
skie, bez prawa pierwszeństwa,

c) dla kasy salaryjnći sądu powiatowego 
w Krotoszynie 96 tal. 13 sgr. kosztów 
z prawem pierwszeństwa VI klasy.

Celem rozpoznania pretensyi tych przed

Towarzystwo Przemysłowe 
odbędzie w niedzielę, dnia 2 czerwca r. b. 
wspólną przechadzkę do Kobylopola. Miej­
sce zebrania Tama, wyjście o godz. 12‘ 
z południa.

Goście, chcący mieć udział w zabawach, 
winni być przedstawieni przez członków, 
zgłosić się mogą u p. Bil. Leitgebra w księ­
garni, Hotel du Nord. [3231]

Byrefccya.
Waiisc Keba*s»jsie Towarzystwa Prze­

mysłowego odbędzie się w środę dnia 29 
maja rb. o godzinie wpół do ÓsmÓJ z wie­
czora. O liczny ud ial Sz. Członków uprzej­
mie uprasza [3235],

O y r c Ił c y
Ö odbytych swych zaręczynach donoszą

uniżenie [32341.
Fleo asara Seliuiz, 

Fmll Rsiapiie.

¡««»podanitwo, przł-aiysii i kaudel.
Ol 4.,-° Poanań. 25maja. (Sprawozd. tyg. Berends i Pilaski). 
Skutkiem nieustannie mroźnego powietrza i przepadującego po­
wszechnie dziś śniegu targi zbożowe po pewnem obniżeniu na 
ncrwo się wzmocniły. Wprawdzie pokup nie jest zbyt wielkim 
ale sprzedający mocno się w swych żądaniach trzymają, nie mając 
w chwilowej temperaturze żadnej rękojmi obfitych w tym roku 
zbiorów. Na ozime zasiewy coraz więcćj się ziemianie nasi skarżą 
jare. zas w części wygniiy lub nie dały się uprawić. Te to 
krytyczne dla produkcyi zbożowćj okoliczności wpłynęły i nie­
wątpliwie jeszcze więcej wpłyną na podniesieni» cen, mianowicie 
w terminach jesiennych.

Z osobna pszenica tak aa giełdzie berlińskiej, jak i u 
nas w gotowem ziarnie i na bliską odstawę jest bardzo poszuki­
waną. Zyto dla znakomitych nadsyłek do Berlina loco mniój 
jak na późniejsze termina doz naje pokupu W naszem zaś mie­
ście zapasy są małe, prawie żadna, ztąd też nasi piekarze, ma­
gazynierzy i spekulanci zewsząd mąkę sprowadzają, nawet ze 
Szląska i Galicyi.

Owies staje się nader pożądanćm ziarnem, bo go coraz 
większy brak, nawet wo większych gospodarstwach. Rzep ma 
wi-le dopytywać, skutkiem czego i na wartości przybiera. Obe­
cne pe wietrze, grożące jego zatracie, wpłynie pewno na codzienne 
wzmocnienie ceny. Okowita bez odmiany stale się trzyma.

Kursa papierów krajowych nie przechodzą skali, jaką za­
jęły zaraz po konferencyi londyńskiej. Brak zaufania do poli­
tycznego położenia rzeczy oddziaływa weiąż na targ. Przeciwnie 
zagraniczne akcye więcćj, jak dawniej budzą zaufania i transakeye 
w nich łatwiej się uskuteczniają.

W rosyjskich bardzo slaby interes. Włoska renta mocno 
się trzymała, choć o pół procent w cenie spadła. Na zagraniczne 
walory było w ogóle usposobienie dobre, na krajowe zaś słabe.

Gdańsk, 25 maja. Przez cały upłyniony tydzień mieliśmy 
ułewne deszcze, gwałtowne wiatry i przejmujące zimna. Zasiewy 
j tre niedokończone, sadzenie kartofli przerwane i oziminy zaczy­
nają tracić zieloność.

W Anglii byto więcćj ożywienia w handlu pod wpływem 
powietrza nader wilgotnego i zimnego. Dowozy krajowe są szczu­
płe, a zagraniczne raledwo potrzebom konsumcyi odpowiadają, 
a chociaż pola ozime są mniój obiecujące, spekulacya jednakże 
w obrotach zbożowych nie bierze udziału.

We Francyi ceny materyalnój nie uległy zmianie wszakże 
było więcćj ochoty do kupna i zeszłotygodniowe zniżenie wstrzy­
mało się prawie ogólnie. Ze. wszystkich części kraju dają się 
słyszeć skargi na zbytek deszczów. Żyta i pszenice mniój do­
brze się przedstawiają, a w wielu miejscach są wyłożone zupeł­
nie Słowem świetne nadzieje obfitych zbiorów zaczynają tracić 
psdstawę.

W Hollandyi, Belgii, Hamburgu po ostatniem sprawozda­
niu stanu rzeczy się nie zmienił.

Na naszym placu w pierwszej połowie tygodnia przy 
braku ochoty do kupna, handel był slaby a nawet ceny się 
cofnęły; od czwartku jednak targi były czynniejsze, tranzakeye 
łatwe, a ceny wróciły do zeszłotygodniowćj pozyeyi. Wyborowe 
gatunki były szczegóiniój poszukiwane i płacone po najwyższych 
notowaniach, średnie miały dobry odbyt, — ale podrzędne z wielką 
trudnością dawały się umieszczać.

Żyto utrzymało się w pelnćj wartości.
W ciągu tygodnia sprzedano na giełdzie pszenicy szefli 

90,000, żyta 6000, jęczmienia 1800, grochu 1200.
Płacono za szefel berliński 85 funt, celnych:

funt. łut. funt. łut. tal. sgr. fen.
Pszenicy jasnej 82 15 do 84 14 3 23 4

„ szklistćj 83 24 „ 85 14 3 26 8
„ pstrój 81 25 „ 85 24 3 13 4
„ ordynaryjnćj 77 28 „ 81 6 3 18

Zyta 2 11 8
Jęczmienia i 20 __
Grochu 2_____

Kursa zamian: Londyn 6. 23. Amsterdam 143. 
burg 151’/,. Warszawa 81.

Toruń przebyło od 18 aż do 24 maja:
pszenicy szefli 76,420, 
żyta „ 6000,
1377 sztuk sosnowych belek i okrąglaków, 

dękewych belek,

Fozn. 5% oblig. Obry —
płacono. — Szub. 4’/,%
81’/, plac.

Żyto: wypow. 25 w., 
czerw.-lłp. C2'/„ na lip.-sierp. 
jes eó 56'/, tal. płacono.

U-'to.n.;,Ł: beczką) wypow. 6000 kw,
ionf7'eiW; ^9 na lip. 19*/„ sierp. 20, wrzesień lo* /,2 tlił, pf,

m z 4«i»l«la berltAsiSta, 27 maja.
Obrót na giełdzie dzisiejszej był ograniczony, usposobienie 

nic^ewce, kursa zaś wszystkie prawie nie uległy zmianie.
'ćfalury pruaitle: Dóbr. poi. pstwa (4b,98 płac, i to 

ustwa z r. 18S9 (5%) 104 płac., Obi. pstwa’ G’.'/,) 84a placn 
Foż. pstwa prem. ■/. r. 1855 (3'/,) 123'/, płac.

List xa»t.: żacb.-prusk. (3',)76 pł., dto (4"/0) 84 pł., 
dto (4'/,) 92’/, pic., Fozn. nowe (4%) 58'/, płac. Ltety ront, 
lozn. (4°/o) 89', płc., Frusk. (4%) 90 płac.

'Valory sagrawoamo: Austr.-uietal. (5%) 48 płacono 
1 oz. uarod. (5%) 56 pła , Losy z roku 1854 (4%) 63'/, żądano 
Losy kred, z r. 1358 68 pł., Losy z r. 1860 (5“,c) 69’/..7O-''a pł. 
Losj z r. 1864 (5%) 42*/, pl. Foż. w sr. z roku 1864 (5 %i 62', żd. 
Ros. pożyć, prem. z r. 1864 (5%) 94’/, placn. Reg -polsk. obi.

i' ’ Fol«k. eertif. Lit. A. po 100 zło. (5%.
JO płac., dto cząstki po 500 zip. (4%) 92 płacn., Polskie listy, 
zast. 3 em. w rs. (4%) 58'/, żąd. Włosk. poż. ¡5%: 50’/,-1'/, pł. 
Amer. poż. (b0/,) 78'/,-'/, pi. Aboyebol żel.: Kol.-min«!. 141 plac. 
Gal.-Kar.-Ludw. 88 pł. Austr. franc. 119-120 pł. Warsz.-wied. 
617, pł. Banki Ud. Austr.-crćd. inob. 727,-7, pł. Fozn. pr. 98'/ pł. 
Szląsk. stow-bank. (4%) 1137, pł. Certyi. hipot. Hftbnera [i'". %) 
101 płc. Hansem. (4'/,’/,) 96 żąd. Henckei (4' ,°0) — pł, Ob! hń’, 
szl stów, bank (47,%) 100'-, żd., Meiniiig. (47,%) 85 żąd. ‘ 

Knrs gotówki i pap. pleń.: Frdr pruski 113*/,, żąd., bit 
111 płc. suweryny 6. 237, pł., nap. 5. 12’.,-’/, płac., półimper. 
5. łby, pł., oolJ. 1.12 pł., Zagianiczne banka. 99% plac., Austr.- 
bstaka 80 pł., Reg. banku. 81% pł. — Dyskonto br kowed.

Pszenica: w .miejscu 2100 funt. 80—95 tal. biało pstra 
polska 93, jasno pstia polska 92 tal. płc. 2030 funt, na bież, 
mieś. 91 żąd., czerwiec 87, czerw.-lip. 85'/, żąd., lipiec-sierp. 82, 
wrz-paźdz. 74—72’/, tal. pł. Zyto: 2000 Junt, w miejscu 66— 
67<1, tal., na maj-czer. 66-657,-66 pł., czer.-lipiec 66-65'/, 
plac., % żąd., lipiec-sierpień 62'/,— 61%— 62, wrzesień-paździer- 

. 59—58'/,—% tal płacono. Ję czmień : w miejscu 1750 funt. 
40—53 tal. Owies: 1200 funt, w miejscu 297,-33'/, tal., cze­
ski 31-32 tal. pl., na maj-czerw. 30%-30, czerw.-lip. 30130 
lip-sier. 29%, wrzes.-paźd. 27’/,—7, tal. płac. Groch: 2250 
lunt de gotowania i na paszę 58—68 tal. Olćj rzepie wy: 
10O lunt. w miejscu bez beczki 11% tal. na bieżąc, miesiąc, maj- 
czerwiec i czerwiec-lipiec 11% tal., wrzes.-paźd. 12",,—12—*/„ 
paźd.-list. 12'/, płac., list-grud. 127, tal. Olćj lniany: w miej- 

OJcnwita: 8000% Trall. w miejscu bez beczki 
*“./a« /n tal. płac., na bieżący mieś., maj-czerw. i czerw.- 
lipiec 20 '/, płac, i żąd., '/,, płac., lip.-sier. 20'/, — ’/«

i, żądano., '/, płac., sierp.-wrz. 20”/,,—płac., 7» 
wrzes.-pażdź. 197,,—'/, płac., %, tal. żąd.

«Siełela ¥»s-®eS«awiSg4.u, 27 maja.
2000 iunt cenJ niŻ8ze> wypow. 4000 cent., na maj 

637,—63 płac., w końcu 62'/, płac, i żąd., maj-czerw. 62'/,—62 
«7^ końcu 61’, żąd., czerwiec-lipiec 61—62—61, lipiec-sierp. 

58-57% płac, i ----- —au- «.■ - r r

, na maj 63'(„ na maj.-czeiw. 63'/4, 
59, ua sierp.wrzesień —, na

na
20,

19%,
pażilz.

płac.,

4014
19)1 sleeprów.

Aleksander Makowski

tal. .typ. lea 
do 8 28 4 
„ 4 
„ 3
” 1 
>» L 
,, 2 
„ 2

18
10
20

10 — 
Ham-

i Sp.

- * Nie zbyteczną być sądzimy rzeczą, jeżeli przypo­
mnimy czytelnikom naszym, że puszczone w obieg w roku ze­
szłym bilety zastawowe (Darlehnskassecscheine) 1, 5 i iO ta­
larowe na mocy § 4 prawa z dnia 27 września 1866 nie będą 
już przyjmowane od dnia i li,).-a rh. w kasach rządowych i pu­
blicznych, lecz że wymieniane już tylko będą w Kasach, które 
minister skarbu aż do tego czasu wskaże.

— * Wełna. Berlin, 24 maja. Po pokojowóm zała­
twieniu sprawy luksemburgskićj na konferencjach londyńskich 
pojawiały się wskazówki, że nie za długo obrót wełny ożywi 
się, gdy< stanowcza z wielu stron okazywała się potrzeba tego 
artykułu. W ostatnich dwóch tygodniach sprzedano tu około 
2000 cent., z których 200 cent, wełny rosyjskiej po 50 i kilka 
talarów poszło do Saksonii, 150 cent, takićjże samij do tutej- 
szćj przędzalni, 200 cent, meklemhurgskićj po cenie 60 i kilka 
talarów i 400 cent, węgierskićj po cenie 40 i kilka talarów 
do Augsburga a nareszcie 150 centnarów meklemhurgskićj za-

Odezwa!!!
Szanownych członków zamiejscowych To 

warzystwa Bratniej Pomocy uprasza uprzej­
mie Dyrekcya o łaskawe nadesłanie składek 
na semestr bieżący o ile możności w jak naj­
krótszym czasie. [3141]
Dyrelłcya To w. Brat. Pomocy.

Prezes Sekretarz
Tadeusz Karwowski Karol Gerhard.

Kurator Adolf Brnnwóy.
Protektor Settegast.

Dyrektor Akademii i radzca ekommiczny.
Pruszków w maju 1867
Niżćj podpisana przyjmuję na stancyą i 

stół gtttfitftitótr’ tak z Realnej szkol jako 
i z gimnazyalnych klas każdego czasu. 
(3208) Nepomucena Funtowicz.

Ulica Zielona Nr. 1, parter w podwórzu.
Osoba wykształcona, lat 40, 

przyjęłaby miejsce do pielę<nowania 
dzieci lub do towarzystwa czyli pielegnowa- 
wania pani, złożonćj dłuższą chorobą. O adre­
sy BB. Z franco poste restante w Grodsi- 
Skn uprasza się. [3209.]
r Potrzebna jest Nauozyolelka, Polka, do

Król. Polskiego z wyższem naukowem wy- 
kszta ceniem a mianowicie w wyższym sto­
pniu muzykę i śpiew posiadająca, d ’cydu- 
jąca się odpowied ieć tym warunkom jest 
proszona o zgłoszenie się natychmiast do 
Portycra Bazaru. (3217]

. . wrzesień paźdz. 54’/,—53% Tal. płac, 
na maj 81 tal. żąd. Jęczmień: na maj 53 tal. 

Owies: na maj 48 tal. żąd. Rzep: na maj 95 
tal. ząd. Olćj rzepiowy: ceny wyższe; w miejscu 11’/, tal. 
żądano, na maj i maj-czerw. 11' , tal. żądano, czer-lip. 117,,, 
wrzesień-paźdz. 11%, paźdz.-listop. 11’%, tal. płac. Okowita: 
w końeu spokojnićj; w miejscu 20 tal. żąd. 19% tal. płac, na 
maj 19"/,,—% pł., maj-czerw. 19*/„ czerw.-lip. 195/, płac, i żąd., 
7iślSierPie“ P^aci sierp.-wrz. 20 żąd., wrzes.-październik
18% talarów pł. i żąd.

Lubin, ofiarowany, obrót pozostał mały; za 90 fun­
tów żółtego 38—44 srg., niebies. 38—42 srg.

Na targu: piękna.
sgr.

100-105 
98-104 
82—84 
59—60 
39-40 
72-74

Fszenica:

śred. 
sgr 
96 
95 
80 
56 
37 
69

Giełda ossezeelńeiaa, 27 maja.
Pszenica: z początku ceny wyższe, w końcu spokojnie- 

w miejscu 85 funt, żółta i biało-pstra 90-9 s tal., 83-85 funt 
żółta na maj-czerw. 95%—967e—96, czerw.-lip. 95-%-'/. lip. 
sierpień 97, wrzes.-październik 83 tal. płac. Zyto: wyżej’pła­
cone, w końcu spokojnićj; w miejscu 65-67 tal., na maj-czerw. 
65’/,—6 > płac, i żądano, czerw.-lip. 64',,—%, lip.-sierp. 63—62'/, 
płac., wrnesień-paźdz. 59- 583/, płac. 59 żąd., paźdz.-listop. 56% 
tal., płac. Jęczmień w miejscu 70 funt. 47—497, tai. Owies 
w miejscu 50 funt. 34-357, tal. 47-50 funt, na maj-czerw., 
ezorw^-Iip żądano 34’/2 tal płic. Groch w miejscu 58—63 
to. Olej rzepiowy: ceny niżśze; w miejscu 11’/ tal. żąd., 
na maj 11 ,, żąd., lip.-sierp. 11% żąd. płac., wrzesień-paźdz. 
7 , ta ’ płac' 01ej lBlan7 w miejsau 13 tal. plac. 13'/,. 
tal. żądano. Okowita: w początku ceny wyższe, w końcu spo­
kojnićj; w miejscu bez beczki 20", tai. płac., na maj, mai 
czerw czerw.-lip i lip.-sierp. 20'/,-20 płacono, sierp.-wrzes. 
20% żąd., wrzesień-paźdz. 19'/»-%, paźdz.-listop. 18’/,, listopad 

dzień 17% tal. płac.
Zapowiedziano: 50 w. żyta.

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch

pośled.
sgr.

89—931 
89-92 g 
76 78 U 
52-541 g 
33 — 35 ! o5 
62-661

grud

Sprostowanie.
Pierwsze z pod prasy wyszle egzemplarze wczorajszego 

numeru Dziennika fałszywy miały numer i datę. Zamiast 
„Nr. 121, niedziela, 26 maja“, czytać mleży: ,,Nr. 122, wtorek 
28 maja.“

Konkurs
na posadę drugiego Kaznodziei 

przy Zborze ewangielickim 
w Krakowie.

Zbór ewangielicki w Krakowie potrzebuje 
drugiego kaznodziei, którego głównym obo­
wiązkiem będzie miewać co drugą niedzielę 
lub święto kazania w języku polskim, a nadto 
uczyć w tamtejszćj szkole początkowćj w 18 
godzinach tygodniowo relijjii i przedmiotów, 
które sobie za porozumieniem ze Starszyzną 
Zboru wybierza.

Język niemiecki powinien posiadać o tyle, 
żeby w przypadku potrzeby mógł w służbie 
Bożćj zastąpić kaznodzieję niemieckiego.

Płaca roczna wynosi 6fJ0 złr. w. a. z do­
datkiem 200 złr. w. a. na mieszkanie, do­
póki takowego nie dostinie w jednćj z real­
ności Zboru.

Duchowni ewangieliccy, chcący otrzymać 
tę posadę, raczą się o to zgłosić do Star­
szyzny Zboiu ewangelickiego w Krakowie, 
na ręce Wgo P. Friedleina, przy Grodzkiej 
ulicy pod L. 86 zamieszkałego, najpóźniej po 
dzień 30 sierpnia r. h._________ [2883]

Nieruchomość, do spadkobierców Anzelma 
Trzebińskiego należąca, i a ulicy Strzelec­
kiej pod Nr 8. w miejscu po’oiona, jest do 
sprzedania. Bliższą wiadomość udzieli rze­
cznik Dookhorn, Sty Marcin Nr. 4. [3131]

Aukcya drzewa mahonio­
wego i furnierów.

W środę 28 maja rano od 9 godziny 
sprzedawać będę publicznie w lokalu aukcyi- 
nym przy Magazynowej ulicy No. 1 naj­
więcej dającemu za natychmiastowa zapłatę

wielką partyą tareić 
naalioiiiowycn, snali»- 
iiio wycii i orzechowych 
furnierów. [3182]

król, komisarz akcyjny.

Lotcrya frankfnrtska.
Bozpoezęeie I. king? s s-zeruca 

Główna wygrana flor. 200,000, 109,000
l‘ t d- Z, V' los taL 3 13- — ’1» fal 1 22. — 1, 26 sgr. — '/, la sgr. _ plan„ „ 
dowe. Upraszam o natychmiastowe przesła­
nie zamierzonych zamówień celem umoże- 
bnienia przesiania. Skora rsługa.

Gustaw Schwarzschild.
[2538], Zeil. 58. Frankfurt n, M.

Plac Wilhelmowski Nr. 4 w pod­
wórzu na I piętrze są 3 gsokojc 
świeżo wytapetowane i kuchnia z wo­
dociągami zaiaz do wynajęcia.



i

Akademik, filolog, życzy sobie przy- Qkr7 VfUn
jąć miejsc' n-ucyćiela domowego. Bliższą OŁl AJ ulu 
wiad. udzieli Eksped. Dzień. [3219]

w dobrym stanie się znajdu- 
w jące, jest tanio na sprzedaż

Chvraliaxewo 67. 68. [3218]

Liuifę do szczepienia ospy 
ośrodn"

Long’-(Mles
Xakiely, Paletociki, 
Beduiny, Taimy, 
koton c ubiory, Spó^

dnieć itd.
w najnowszych rodzajach i po najtańszych 
cenach. [2758]

RynPe°kNo.’es. Robert Schmidt,
(dawniej Antoni Schmidt.)

Mój handel stroi został zaopatrzony w 
znaczny zapas najnowszych rzeczy.

B. Jakubowska,
[3213]. Bazar No. 1.

I
Największe losowanie kap.
jednego miliona 56 tysięey 

700 tal prusk.,
które przez rząd królewski gwaranto- 
wanem i potwierdzonym zostało, roz­
poczyna się w dniu 13 ozerwoa.

Następujące wygrane główne wycią- 
gnione w nićm będą: 1 na 100,000 
tal., 1 na 60,000, 1 na 40,000,
1 na 80,000, 2 po 10,000, 2 po 
8000, 2 po 6000, 2 po 5000, 2 
po 4000, 1 na 3000, 5 po 8000, 
7 po 1500, 95 po 1OOO, 5 po 500, 
115 po 400 tal. itd. itd. a najmniej­
sza wygrana pokrywa wpłatę.

Losów oryginalnych (nie promesy) 
dostać można za przesłaniem pieniędzy 
lub zaliczką pocztową u podpisanego, 
kosztuje zas

V, los 4 tal., ’/, losu 2 tal., '/, losu 1 tal.
Ponieważ stósowne to i tanie loso­

wanie cieszyć się będzie prawdopodo­
bnie najżywszym udziałem, przeto roz­
poczyna się już teraz wydawanie lo­
sów a łaskawe zamówienia uprasza się 
przesyłać jak najrychlój.

Po skończonćm ciągnieniu przesyłają 
się natychmiast urzędowe wykazy wy­
granych i pieniądze wygrane każdemu 
udział biorącemn.

W ostatnich czasach wypłacałem 
największe wygrane. [2904]

J Dammaim,
dom bankowy i wekslowy

Wydzierżawienie sadów i alei 
«wocowych w dobrach będlew- 
skich i wrączyńskich pod Stę­
szewem odbędzie się przez licy- 
tacyą dnia 3 czerwca o go­
dzinie 1O z rana w biurze leśni­
ctwa w Będlewie, (3204)

ERA

w Wrocławiu,
4. Taiieiizjciipbitz 4.
Wysokićj szlachcie i wielce szanow­

nej publiczności podróiującój polecam 
mój nader elegancko i wygodnie urzą­
dzony hotel do łaskawego uwzględnie­
nia. Leży on w najpiękniejszej dziel­
nicy miasta Wrocławia. Usługa jest 
zawsze akuratną, dobrą i rzetelną. Do­
bre piwa i wina po dostępnych cenach.

A. Steuer.[8021].

Cygara prawdziwe impor 
towane w rozmaitych formatach 
od 40 — 120 tal. tysiąc.

(jygara Iiamburskie i bre-
meńskie, odleżałe od 15—40 
tal. tysiąc w rozmaitych gatunkach

poleca [3230].

J. ZapałowsŁi,
ulica Wrocławska No. 35.

Zwierzęcy

tłuszcz do wozów
poleca w towarze najlepszym po 7 tal.
centnar Adolf
[3227] ulica Zamkowa No. 5.

Wody mineralne świeże
Eger Franz 1 Salz, Marienbad Kreuz, Ems 
Kessel i Kraenchen, Karlsbad Mühl 1 Schloss, 
Salzbrunn, Rissingen Rakoczy, Pyrmont. Spa, 
Viehy, Wildungen itd., wody gorzkie z Frie­
drichshall, Füllna, także do kąpieli sole me- 
la8sowe z Kreuznach, Koesen i Collberg, 
sól morską, Ekstrakt z iglic świerkowych i 
mydło do kąpieli akwisgrańskich pole, a 
[2892]. J. Jagielski, aptekarz.

Przeciw
pluskwom, molom i szwabom

[2903].

poleca znakomite środki wraz z przep. uży­
cia po 21/, sgr. apteka Elsnera.

Taninowa
pomada balsamiczna.

Pomada ta wywiera tenże sam skutek na 
Skórę głowy, jaki taninowe mydło balsa 
miczue wywiera na skórę twarzy i jest 
równie rzetelnym środkiem skutecznym 
przeciw wypadaniu i osiwieniu włosów. Ce­
na słoika 10 sgr. Sk!ad na W. Ks. PO' 
znaóskie tylko w ' [2749].

aptece Elsnera.

Nowości w wyrobach wełnianych na suknie, 
alpakach, batystach, muślinach i bareżach oraz 
i paletotach poleca jj ŻlipaDSkl

[3133],

Burki do drenowania, świeży szczeciński 
Por ll. Cement, świeży gips do murowania, 
wapno yogolińskie w całych wagonach i w beczkach poleca

[3066 ] A. Krzyżanowski.

W yprzedaż.
Znaczną część przeszłorocznego składu w wełnianych 

wiosennych i lutowych wyrobach na su­
knie, w batystach i bareżach, jako też paleto- 
lach, będę, począwszy od dnia dzisiejszego, po znacznie zni­
żonych cenach wyprzedawał. JL y , ,

h. zupanski.[3128].

Uniżenie podpisani podają niniejszóm do łaska wój wiadomości, iż z dniem dzisiej­
szym otworzyli w tutejszóm mieście przy wspólnóm działaniu

Biuro techniczne dla zakładów przemysłu gospodarczego.
Wykonujemy mianowicie zakłady i przebudowania gorzelni podług najnowszych 

i najlepszych zasad i ped gwarancyą największej stósowności, jako też zakłady 
browarowe, destylacyjne, szprytowe, mączkowe i fabryki ehe- 
micznyeh olejów itd., robimy plany i obliczenia kosztów i udzielamy skutecznćj 
rady we wszystkich odnośnych fachach.

W równy sposób urządzamy ogniska dla kotłów parowych uznanój za 
najlepszą konstrukcyi i pod gwarancyą znacznego oszczędzenia materyału opałowego.

W skutek wieloletniego naszego i wielostronnego doświadczenia możemy zupełnie 
zadość uczynić wszelkim do takowego zakładu roszczonym żądaniom i dla tego polecamy 
go, pod zaręczeniem cen dostępnyeh obok największej rzetelności i doskonałego wyko­
nania łaskawemu uwzględniemiu szanownych rólników.

Poznań, 20 maja 1867. Pełni uszanowania
Handheltz 1 Hlllle

[3189.] prakt. technik dla gorzelnictwa itd. inżynier cywilny.

bezpośrednio z krów wziętą, na‘j’ednę 
osobę 20 sgr. ro»syła w każdćj porze roku 
świeżą Ur, fHtain, lekarz prakt. 

Berlin, Scłiiffbauerdainin 33.
[2425]

Pana R. S. z Er., z pobytu mi niewiado-l 
mego proszę, aby w własnym interesie nrzy- 
jechał uniewinnić się co do ostatniego listu, 
inaczój wszystko stracone. M, B. [3322] |

Elegancki, bardzo lekki, pół 
kryty powozili jest tanio do 
nabyć a na Grobli No. 2 w mły- 
nle parowym. [3232J.

zamówienia do nauki tańca na wieś, jakoteż 
i na prowincyą. [3225]

Książ. O. Knrliarki.

Cierpienia zaskórne i choroby skrofuliczne 
(wyrzuty, wrzody, próchnienie kości, gru­
czoły) leczy gruntownie na drodze korespon­
dencji Dr. ¡iriijer w Berlinie, 
[210i] Belle Alliance-Str. 106.

Listy po niemiecku lub po francusku.

Publiczne podziękowanie.
Do pana 6. A. W. BBayera 

w Wrocławiu.
Od lat wielu chorowałem na znaczne eler- 

plenln płucone, brak oddechu 
1 kaszel, które mnie tak dręczyły, że ża­
dnej nocy s, okojnią spać nie mogłem a w«zy- 
stkie użyte przeciw nim środki były bezsku­
tecznemu Po wypiciu jednakże ze składu 
pańskiego u pana Karola Mullera młod 
w IPrschbertu kilku butelek znakomitego 
pańskiego syropu piersiowego cier 
pienie moje ustało, dla czego każdemu po­
dobnie cierpiącemu preparat ten znakomity 
sumiennie polecić mogę.

Dornholz p. Hirschbergiem n. S.
25 maja 1866.

Moelltzer, murarsz.
Składy na Poznań: [3221]

Br. Hrayn, Wreniecka ul. No. 1. 
Izydor Buseb, plac Sapieżyński No. 2. 
J. W. Leitjjeber, W. Garbary No. 71.

Z fabryki mej

wyrobów z lanego Mamienia
przy Małych Garbarach No. 9,

polecam yolowe koryta dla koni, bydła i trzody, 
rury na mostki polne, rynny do wody, flisy 
kolorowe na posadzki, wazony rozmaite tu­
dzież do wodotrysków, do święconej wody, 
chrzcielnice, /iyury świętych, Boże męki, na­
grobki, figury mytholoyiezne, medaliony, po-

A. Krzyżanowski.

s»- śnięty mało solony 
kawior z Elby j nowe ang, 

śledzie Matjes i nOwe kar­
tofle z Lizbony odebrali

W. F. Meyer i Sp.
[3228] Wilhelmowski plac 2.

Ogłoszenia gospodarskie itd.

[30 4],

Zakład leczący w (lörbersdorf
pod ICaldenburyiem w Szląsku

iw został na dniu 1 kwietnia. Leży on w strefie wolnej od tu-otworzony znów został na daiu 1 kwietnia. Leży 
berltulozy, odwiedzany przeto bywa mianowicie przez sucho­
tników ■ bardzo pomyślnym skutkiem. Nawet w najdalej po­
suniętych stadyaeli cieszono się jeszcze zadziwlająeemt skut­
kami, przy dłuższćm trwaniu kuracji nawet wyleczeniem. 

Listy frankowane przesyłać należy do podpisanego. [2418.]
Dr. Brehmer.

SZCZAWNICA.
w ziemi Sądeckićj położona, jako 
z przymiotów pierwotnie znanego

świeżą nadsyłkę węgli any. kowalskich odebrał
poleca wprost ze statku, lub tćż ze składu

KrzyżanowekI.
[3065],

WOtój do skór*W
celem konserwowania i nadania giętkości wszystkim gatunkom 
skór jako to: trzewikom, butom, uprzęży konnćj, skórze do sikawek, rze­
mieniom u machin itd. poleea w butelkach po 7 ’/2 sgr. wraz z przepisem użyciaElsnera apteka.

O wzmiankowanych tu przymiotach oleju do skór przekonałem się dokładnie, od­
kąd używam go do obuwia, uprzęży itd. a główna jeszcze zaleta jego na tóm polega, 
iż po ponownóm używaniu mniój go się zużywa i że w stósunku do innych środków do 
smaro wania posiada woń przyjemną. Potwierdzam przeto chętnie niniejszóm te jego wła­
sności, w skutek których utrzymuje każdy rodzaj skóry w stanie mi kkim i giętkim, 
i konserwuje takową, zwracając zarazem uwagę w tóm interesowanych na prawdziwie 
dobry preparat przy obchodzeniu się ze skórą. [3783].

Molatha pod Pobiedziskami.U. Uawlt, właśc. dóbr ryeer.

Tekturę smołowcowaną ogniotrwała
udowodnionej trwałości, z 12 już lat istniejącej mej fabryki, oraz
smołę z węgli angielskich i asfalt polecam i podejmuję 
całkowite pokrycia dachów według metody najlepszej. [3067].

Szczawnica — na północnym stoku Karpat — w zachodniej Galicyi, 
miejsce zdrojowe już od kilkuset lat była znaną, o czćm tćż nazwisko miejsca tego, 
źródła „Szczawy“ wzięte, dostatecznie świadczy.

Dr. Dietl Józef, profesor wszechnicy Jagiellońskiój w dziele swojćm: „Uwagi nad zdrojowiskami krajowemi 
Kraków 1858“, tak przemawia o Szczawnicy:

„Szczawnica pomiędzy zdrojowiskami Galieyi pierwsze zajmuje miejsce. Pierwszeństwo to zjednała sobie 
niezrównanie pięknćm gorzystćm położeniem, doświadczoną skutecznością wód i niezmordowaną gorliwością właści­
cieli dla jćj wzrostu i upiększenia. Śmiało rzec można, iż ona należy do małćj liczby zdrojowisk ojczystych, których 
sława po za granice kraju jest rozgłośna. Liczba zwiedzających ją chorych z każdym rokiem się pomnaża, przyby­
wają oni z okolic najodleglejszych dla korzystania ze zbawiennych jćj skutków. Rozsyłane jćj wody coraz więkśzćj 
nabywają wziętości i śmiało iść mogą w porównanie z najsłynniejszemi źródłami Europy.“

Rozbiór chemiczny wody Szczawnickiej.
Wodę Szczawnicką rozbierano chemicznie już kilkakrotnie.
Zbogacenie zdrojowiska Szczawnicy znowu o dwa świeżo odkryte źródła Anieli i Heleny, dopominało się 

nowego rozbioru chemicznego, tj. wszystkich siedmiu zdrojów po dziś dzień istniejących w Szczawnicy. Na polecenie 
profesora dr. Dietla sprowadzony do Szczawnicy dr. medycyny A. Stopczański, ówcześńie asystent przy oddziale nau­
kowym patologiczno-chemicznym w Wiedniu a teraz kierujący takim zakładem w uniwersytecie Krakowskim, podjął 
tę mozolną pracę w r. 1863 i do końca r. 1864 świetnie dokonał; opisawszy wypracowania swoje, wniósł je na posie­
dzenie komisyi balneologicznćj odbyte w grudniu tego samego roku w c. k. Towarzystwie naukowćra Krakowskićm, 
gdzie zapisane zostały w tom XXXIII Roczników tegoż Towarzystwa naukowego. Dzieło to obrobione z pojętną 
gruntownością obejmuje 55 stronnic, odznacza się schludnćti i starannćm wydaniem prasy drukarskićj c. k. wszech­
nicy krakowskićj a zaopatrzone mnogiemi tablicami, ułatwia przegląd jasno zestawionych rezultatów, osiągnięty z ana­
lizy. Wgląd do tćj broszury poleca się każdemu znawcy w zawodzie chemii i na żądanie przez zarząd zakładu zdro­
jowego w Szczawnicy franko na miejsce oznaczone przysłana będzie.

Porównywając dr. Stopczański rozbiór ostatni przez siebie wykonany z dawnemi rozbiorami wody Szczawnic- 
kićj, nie może odmówić zgodności co do ilości niektórych części składowych, a to go upoważnia do przyznania wodzie 
szczawnickićj pewnćj trwałości składowćj, a porównawszy ją w zestawieniach tabelarycznych z wodami analogicznemi 
krajowemi i wieloma zagranicznemi, przyznajo szczawnickim pierwszeństwo nawet nad najsławniejszemi w Gleichen- 
berg, Reinerz, Salzbrunn, Kisibel, Ems, Rohicz, Eger, Selters itp.

Choroby, które lóczy woda Szczawnicka.
Aby na pytanie: jakiego rodzaju choroby lćczy woda mineralna szczawnicka, godnie odpowiedzieć, śmiało od­

wołać się można do dzieła powyżćj przytoczonego profesora dr. Dietla: „Uwagi nad zdrojowiskami", w którćm na 
stronnicy 115 orzeka szanowny autor jak następuje:

„Cztćry są działy chorób, które według dotychczasowych licznych doświadczeń w źródłach szczawnickich 
znajdują wyborny sposób lćczący:

I. Dział nieżytów,
II. „ wypocin i obrzmień,

III. „ chorób zakaźnych,
IV. ,, cierpień nerwowych.“

I. Dział nieżytów.
„Z pomiędzy nieżytów (katarów) na szczególną uwagę zasługują:

a) długo trwałe nieżyty okrzel (katary płucne),
b) nieżyt żołądka i jelit,
c) nieżyt pęcherza moczowego i nćrek, . V
d) znany pod nazwą białych upławów nieżyt pochwy micićznćj i samćj macicy.“

II. Dział obrzmień, i wypocin.
„Do tego działu należą liczne, ciężkie, zagrażające życiu choroby, które Szczawnica według nieomylnych do­

świadczeń szczęśliwie pokonywa. Z licznych chorób tego działu przytoczymy tu tylko najważniejsze i najczęścićj 
się pojawiające:

a) Długotrwałe zapalenie płuc,
b) Obrzęknienie śledziony i wątroby, ■
e) Połogowe wypociny otrzewnćj,
d) Zołzowe nabrzmienia gruczołów,
e) Wól.“

nr. Dział chorób zakaźnych.
Które w Szczawnicy z świetnym skutkiem mogą być wylćczone należą: 

a) Gruźlica*) (Tubereulosis),
Zołzy i krzywica,
Dna i gościec,
Zdziarstwo. czyli moczenie piaskiem i żwirem,
Kiła czyli choroba weneryczna.“

IV. Dział chorób nerwowych.
„Wielka liczba cierpień nerwowych według własnych licznych moich doświadczeń wylćcza się w Szczawnicy 

szybko i trwale. Należą tu:
a) Nieżyt żołądka tak zwany tętniący z wielką tkliwością w dołku podsercowym i powszechnćm

nerwowćm rozdrażnieniem,
b) Nerwoból żołądka, częste powikłanie nieżytu żołądkowego, jeżeli nie pochodzi z wrzodu żołądka.
c) Wymioty nerwowe z brzuszną nadczułością i zadrażnieniem rdzenia pacierzowego często zespolone,
d) Maciennica (Hysteria).“

Zastanawiając się nad licznym pocztem chorób, które w Szczawnicy przy należytćm użyciu jćj źródeł leczone 
bywają z skutkiem pewnym a częstokroć zadziwiającym, przyznaje profesor dr. Dietl: „iż mało istnieje miejsc kąpiel- 
nych zawierających w sobie tak znaczny zbiór wybornych środków lekarskich!“

Urządzenia w zdrojowisku. Szczawnicy.
Troskliwa i uprzejma opieka lekarska przy dobrze urządzonćj aptece i zakładzie żentyczarnym. Odpowiednio 

zbudowany gmach dla kąpieli łazienkowych obok zdroju Szymona, tudzież przyrządy dla kąpieli rzecznych, spado­
wych, nasiadowych i mułowych. Troskliwe i umiejętne napełnianie i korkowanie wód mineralnych i tychże spieszne 
a tanie rozsyłanie na wszystkie strony kraju i po za granicę. Mieszkania większe i mniejsze dobrze umeblowane 
z usługą zręczną i uprzejmą, dla wynajmu gośeiom zdrojowym po cenach umiarkowanych. Duża sala bawialna i trzy 
inne salony dla towarzyskich zgromadzeń. Dora zajezdny z wielu pokojami dla gości. Trzy restauracye publiczne 
i tyle po domach prywatnych. Liczne sklepy kupieckie tudzież cukiernie i kawiarnie. C. k. urząd pocztowy 1 biuro 
telegramowe. Wyborna muzyka co dziennie po dwa razy przy zdrojach odgrywająca najnowsze i najulubniejsze kom­
pozycje. Bliskie spacery i dalsze wycieczki w mnogie i nader powabne okolice, a mianowicie: do zamczyska Czorsz­
tyna, Niedziey, Lubowni, do Czerwonego klasztora, do malowniczych kotlin Kościeliska i Pienin, do olbrzymich Kar­
pat i Morskiego oka, tudzież do powabnego zdrojowiska Szmeks w pogranicznym kraju Węgier itp. Zdrojowisko 
Szczawnicy posiada także czytelnią zaopatrztną najnowszćmi dziełami i czasopismami. Przedewszystkićm zaś owiewa 
go najczystsze, najzdrowsze powietrze górskie, co wszystko stanowi rękojmie dla każdego pacjenta, iż w tćm atoli 
zdrojowisku znajdzie oprócz przyjemnego i wygodnego pobytu, ryehłe i niezawodne polepszenie zdrowia 1

Ceny wód mineralnych Szczawnickich tudzież z tychże wyrabianych środków leczniczych, ogłasza cennik dru­
kowany na początku każdego roku.

Na wszelkie zapytania lub zamówienia dotycznie przedmiotów tego zdrojowiska, odpowie niezwłocznie dy- 
rekeya zakładu zdrojowego w Szczawnicy. Podróżującym na Kraków uŁtwia dalszą przeprawę do Szczawnicy na- 
jemnemi okazyami p. itl. Sclionfeld, utrzymujący biuro spedycyjne w Krakowie na ulicy Stolarskiej.

Pora zdrojowa w Szczawnicy rozpoczyna się z dniem 90 maja.

(3106).

A. Krzyżanowski.

b)
c)
d)
e)

*) Gruźlica jest jedna z wymienionych tu chorób, której Szczawnica oprócz długotrwałego nieżytu skrzelów, najwięcej 
sławę swoją zawdzięcza, sławę, którą pomimo współzawodnictwa tylu zakładów kąpielnych, tylu miejsc leczniczych, klimatycznych 
i uieklimatycsnych, mlecznych, żentycznych, winogronowych, wziewnych itd. umiała niezmiennie zachować sławę, która rok rocznie 
zię wzmaga, tak że jut za ciasną się zdaje ta urocza kotlina. — Zbawienne skutki, jakie corocznie na chorych, cierpiących na gru­
źlicę, u źródeł Szczawnickich spostrzegać mamy sposobność, przemawiają rzeczywiście tak wymownie za niemi, że nawet niedowiar­
stwo najwyżój posunięte, musi przed niemi nstąpić.

Właściciele: Mieczysław Waligórski i Sp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacba w Poznaniu.

Praktyczny i rzetelny ekonom czyli tak 
zwany rządzoa gospodarczy, Polak ka­
waler i wolny od wojska, przywykły do sa­
modzielnego zarządu gospodarstwem rolnóm, 
poleca się od św. Jana rb. szczególnie tym 
osobom, którzy sami takowym nie trudnią 
się lub trudnić się nie mogą. — Adres u- 
dzieli ekspedycją Dzień, i ozn. [2476]

.. . * Człowiek młody,
który już kilka lat samodzielnie 
znaczniejszym zarządzał mająt­
kiem, wolny od wojskowości, mo­
gący dać parę tysięcy talarów kau- 
cyi poszukuje umieszczenia. Bliż­
szą wiadomość na listy: Z. poste 
rest. w Gostyniu. (3192).

Inspektor gospodarczy,
wolny od wojska, ęiówiący obydwoma 
językami krajowemi, mogący okazać 
najlepsze świadectwa, poszukuje odl 
lipca r. b. innego umieszczenia. Bliż­
szych szczegółów udzieli łaskawie pau 
ffl. Lewin, Chwaliszewo 91. Pośredni­
kom zapewnia się dobre honoraryum

[3146.]

Do zarządu małego folwarku pod 
Poznaniem i do pomocy w administra- 
cyi więkśzćj cegielni poszukuje się od 
Sgo Jana rb.

Urzędnika,
który obok dokładnćj znajomości go­
spodarstwa posiada odpowiednie szkól- 
ne wykształcenie. Zgłoszenia z dołą­
czeniem świadectw przyjmuje [31171

Prof. Szafarkiewicz.
Poznań. Wrocławska ul 9.

W ies 2500 mórg magd. 
obejmująca, w powiecie Wągrowie- 
ckhn położona, jept pod korzy- 
stnemi warunkami bez pośredni­
ctwa trzecićj osoby z wolnej ręki 
do sprzedania, Bliższa wia­
domość na listy frankowane poste
restante M. W. S. w Rogoźnie.

[3223].
Dom. Eosoieleo w powiecie inowrocław'

skim ma na sprzedaż około 800 mor. 
gćw łąk, położonych pomiędzy Popowi- 
eami a gruntami należącemi dj miasta Ino­
wrocławia. Łąki te podzielone są na 47 
parcełli i sprzedawane będą po kolei przez 
publiczną licytacją w dniu 1 Hpoa rb. za 
gotową zaraz zapłatę

Warunki licytacji każdy chęć kupna ma- 
jący przejrzeć może w kancelaryi obrońcy 
prawa p. Janiach, tudzież u tasatora P. Bu. 
dzińskiego w Inowrocławiu, jako też na Hu­
bach Popowickich w mieszkaniu gospodarza 
Hanasz. [2949]

Dobrowolna licytacja.
Wyprzedaż inwentarza żj 

wego i martwego w Kąkol 
wie pod Granowem na dzień 3 czerw 
rb. ustanowiona znosi się a uatomia 
uskuteczni się takowa w dniach ¡94 
95 czerwca rb. Do sprzeda 
wystawione będą następujące inwe 
tarze:

900 obojga płci i różnego wie] 
owiec, 28 wołów, 5 krów, 1 stadn 
14 sztuk obojga płci dwuletnićj i 
gacizny, trzoda chlewna, drobiai 
różne narzędzia gospodarcze i spra 
ty domowe. (3142

Zarząd domiiiiuiny
Zdrowy zupełnie koń, dwu 

biegowy (Doppelgaug) siwy, zda 
jw tny bardzo na wierzchowca n 

IsssssiiSsSt! wji) je5t tanio do] nabycia n 
Grobli No. 2 w młynie parowym. [3233

Przeciw nosaciznie krwa 
a owiec
dalćj

przeciw tasiemcom i roba 
kom w płucach u owiec

poleca apteka w Bobiedzi 
skach środki, o których zupeł 
nćj skuteczności pomiędzy innem 
nabyły od lat wielu pewnego prz( 
konania dominia Gołęczewo, Che 
rzewo, Bednary, Dzierzchnica, Tom 
kowo, Łagiewniki pod Kłeckien 
Kołatka, Słomczyce, Popowo itd. 

[3220]
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ma na sprzedaż około 140 tueznye 
nniee. [3226]

Św

Dom. j?flcłiy pod Xiątem ma 
sprzedaż 900 tucznych sko 
pów, które zaraz mogą być odi 
brane/ (3224).
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IGO skopów
opasłych ma na sprzedaż Dom. Kil 
miej ki pod Środą. (8229).
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i&O — 900 sztuk owić
rozmaitego rodzaju i wieku, z zns 
cznie poprawną wełną zdatnych 
chowu i na wypas, ma na sprzedak
Kom. Eubiu tówko pod Kol 
skicm. Odbiór po strzyży. (3l9^lei)
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